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Wielkie
polityczne

procesy 
w Polsce.

P ro ces b rze s k i. —  P ro ce s sanock i. -  P ro ce s s a m b o rs k i. —  
P ro ce sy  o  za iścir w  ^ a ło p o ls c e  środka —  P ro ce s  ia p a n o w s k i.

W  najbliższych dniach odbędzie się druga Zeznania zabójcy Jayki i braci jego Tadeusza 
brzeska rozprawa kasacyjna przed Sądem Naj- i Antoniego, jakołeż innych stwierdzają istotnie, 
wyższym w Warszawie.

Jak wiadomo, wyrok w pierwszej instancji,
zatwierdzony przez 'sąd  apelacyjny, został za
skarżony do Sądu Najwyższego, który go uchy
lił. Druga rozprawa przed Sądem Apelacyjnym  

• doprowadziła do ponownego zatwierdzenia wy
roku pierwszej instancji.

Ten ostatni wyrok Sądu Apelacyjnego jest 
przedmiotem drugiej skargi kasacyjnej, której 
rozpatrzenie przez Sąd Najwyższy nastąpi 
w dniu 2-go października.

0  procesie brzeskim społeczeństwo polskie 
ma wyrobione zdanie. Dało ono wyraz opinii 
w tej sprawie przez usta profesorów uniwer
sytetów  wyrazili ją także liczni św iad k ow ie^  tym, rozdzierającym duszę Polaka procesie 
w procesie brzeskim, W  tern 2 sędziów Sądu sanockim. Nad narodem zawisła zmora straszli- 
Najwyższego.

cesów 4 odbędą się w Rzeszowie (jeden z nich 
potrwa około 2 tygodnie!), a 3 odbędą się 
W Tarnowie.

Obronę oskarżonych w tych procesach pro
wadzić będzie Komitet Obrońców, do którego 
wchodzi szereg znanych adwokatów z W arsza
wy, Krakowa. Tarnowa i Przemyśla.

*  $  *

Równocześnie przed sądem w Samborze 
rozpoczął się proces o zabójstwo ś. p. Hołówki. 
Sprawa ta ilustruje inną stronę polskiego życia. 
Rozwija się przed nami tragedia stosunków 
w Malopolsce Wschodniej.

Sądy polskie stanęły przed trudnemi zada
niami.

Przez cały świat idzie prąd wrogi owej kon
cepcji, zrodzonej z ducha racjonalizmu, prze
ciwko owej troistości władz, prawodawczej, wy
konawczej i sądow'ej. Wszelkiego rodzaju faszy- 
zmy i komunizih upraszczają sobie sprawę
i w praktyce uznają właściwie jedną tylko w ła
dze, mianowicie wykonawczą. Sądownictwo
w  tych warunkach traci swa niezależność i staje 
się narzędziem polityki.

„  . . . , . ,  . Oby historja kiedyś o polskich sadach ntogła
Byc mcźe ze zanim numer pisana -dojdaie powiedzieć, żc dzielnie przetrwali okres świa-

do rąk czytelników, już znany będzie wyrok towego załamania się niezależności sądów', że
nie pozwoliły naruszyć idei sprawiedliwości’

żc akt oskarżenia zarzuca komisarzowi policji 
Diewińskiemu i wywiadowcy Stankiewiczowi 
współudział w mordzie. ,

jwej deprawacji, która każe stosować w  życiu 
£ * zasadę: cel uświęca środki. Zaraza ta rozlała

W  poniedziałek, przed tygodniem rozpocząi jsię w  ostatnich latach rzerokim strumieniem 
Sie przed Sądem Okręgowym w Sanoku proces w duszach narodu, 
przeciwko sprawcom mordu w Brzozowie. * &
Rzeczpospolita weszła w  okres jakiegoś  ̂ no
wego procesu w zbiorowej duszy narodu, i nic 
dziwnego, że wielkie polityczne rozprawy są
dowe sa obecnie w Polsce zjawiskiem częstem;
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Od roku jesteśmy świadkami coraz to 
nowszych odruchów' społeczeństwa na wytwa
rzającą się rzeczywistość społeczną i polityczną

 ~r • . . .  x> : w’ państwie. W  zjawiskach tycli i ruch ludowy
ale takiego wstrząsnienia po-za /’7<ty'ci - ma już za sobą krwią zapisaną kartę —  Łapa-
doznała dotąd opmja publiczna jak p  * nów, Lubla —  jadów  —  Kozodrza Nóc-
sanockim. Tło’ sprawy jest n a s tę p u ją c e : !kowa _  pjaeki Wielkie. To histon *jzne czarne

W  dniu 15-go maja 1988 d o k o n a n o  inor ws|egi p G zabitych i poległych chłopach, na 
,  -  -  Janie Chudziku ]u(l(k y cll. ^

Szerokiem echem odbiły się po kraju 
w zeszłym roku głośne wypadki, jakie miały 

St nkiew iS  | m êisce w  ze zwołaniem wiecu ludo-

na działaczu narodowym ś, _ 
w  Brzozowie. . .

Na ławach oskarżonych zasiada niejaki
Jayko, oskarżony o dokonanie mordu, oraz i
wywiadowca policji państwowej S i a n i j Wego do Łapanowa w  dniu 5 'czerwca• 1932 r. 
i komisarz policji państwowej urewins *1, o> chwila, gdy masy ludowe zdążały do Łapa-
żeni o współudział w ^mordzie, o onanym nowa  ̂ doszło do krwawych zajść z policją,
w dniu 15-go maja w  Brzozowie po ! w czasie której 6-ciu włościan zostało zabitych,
posłów BB. Galicy i Matuszka, oraz pc \ i kilkudziesięciu iużto ciężko jużto lżej ran-
posła Rymara ze Stroimictwa Narodowego h od ku] karabmowvcli ze strony policji.

Poseł Rymar i dwaj sekretarze r  I z  powodu tych zajść aresztowano ■wówczas
Narodowego w^ptw.^ braoBOWMciin,^ ora? około .60. osób i odstawiono ioh do więzień

Sadu Okręgowego karnego w Krakowie.
Wkrótce potem wypuszczono z aresztów 

około 40-ln włościan —  a około 20-tu pozosta
wiało przez kilka miesięcy w areszcie śled
czym, z którego ich następnie zwolniono. 

Śledztwo w tej sprawie trwało przeszło

Owoc i mgr. Chudzik u d a li  s ię  w ie c z o r e m  do 
księdza kanonika Budkiewicza n a  p -leban ję . 
Po spożyciu k o la c j i  mgr. C h u d z ik  i r e je n t  
Gwóźdź wyszli na ulicę o k o ło  godz. lO.dO wie
czorem Zaledwie o p u ś c ili p le b a n ię ,  z ciemnego 
zanika padły śmiertelne strzały i zanim poseł  r   , . , . 1 * OlWUZuLWLf W ICI ClW IV. liYICMAJ l/l /zcoza-u
Rymar i ks. Dudkiew iez zbiegli z 11 w " rok —  a obecnie prokuratura doręczyła akt
biegli na ulicę, mgi. Chudzik zma* j* oskarżenia 16-tu włościanom z Łapanowa i oko-
Owoc zaś został ciężko ranny. Sprawca mordu , , . .  . T u ------- ut.-™
$ł>i6gł.  ̂ nego z

Do wykrycia sprawców przyczyniły się ano-; , ;
•  __dn iu  rwiirr^pKn d G T P P  "

ilicy, oskarżając ich o zbrodnię gwałtu pubHcz 
nMfi ł  S fil dawnego austriackiego kodeksu

Sąd Okręgowy w  Krakowie 
Wydział I II . karny 
dnia 22 września 1933.
Sygn. I I I  Pr 217/38.

Sąd Okręgowy Wydział I I I  karny w  Krakowie na 
posiedzeniu niejawnem w  dniu dzisiejszym po wysłucha
niu wniosku Proicuratora Sądu Okręgowego w "K rako
w ie —> wy’dat następujące

p u s t a n o w i e n i  e:
I. Zatwierdza się po myśli par. 489 493 austr: 

proc. kam. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo 
Grodzkia w  Krakow ie dnia 20 września 1933 konfiskatę 
czasopisma .,Piast“  Nr. 39 z daty Kraków—Lwów. 
24 września 193? z powodu treści:

.1) artykułu zamieszczonego na stronie 1-ej p. t.s
„Z  ohrac! Rady Naczelnej Stronnictwa Ludów ego“  w ustę
pie od słowa: ..Tymczasem*1 do stów : „ewolucję wstecz
ną” , od słów: „Konieczność natychmiastowego*' do słów i 
.bierności inteligencji** i  od słów : ,,i że ponad”  do słów: 
„spraw państwa**, albowiem treść tych ustępów zawiera 
znamiona występków z art. 127 i 170 k. k;

2) artykułu zamieszczonego na stronie 2-e-j p. t.: „Do 
Braci Chłopów** w  ustępie od słów: „Lud stanął’ do 
słów: „nad życiem polskiem** albowiem treść tego ustę
pu zawiera znamiona występku z art. 127, 170 k, k.;

3) artykułu zamieszczonego na stronie 3-ej p. t :
„Artykuł 108 Konstytucji — a rozmowy** w  ustępie od ‘ 
słów: „Jeżeli zatem** do słów: „gospodarczego i kultii- 
ralnego**, albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona 
występku z art. 156 k. k.; Ł

4) artykułu zamieszczonego ca stronie 3-ej p. t.:
„Chama zrodziła mama, a szlachcica czarownica** w  ustę
pie od słów: „Mąż taj** do słów: „w  poczet świętych**, 
albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona występku 
z art. 127 k. k.;

5) artykułu zamieszczonego na stronie 3-ej p. t :
„Szukanie wiatru w polu** w  ustępie od słów: „Dziwna
i zocz** do s łów : „zostawić w spokoju*1, albowiem treść . 
tego ustępu zawiera znamiona występku z art. 127 k. k.,

6) artykułu zamieszczonego na stronie 3-ej i 4-ej pt.: 
„Jak w' Rosji zwalczano dyktaturę** w  ustępie od słów: 
„Przyszła wojna** do słów: „śród nocy1* albowiem treść 
tego usiepu zawiera znamiona z art. 127 k. k.;

7) artykułu zamieszczonego na stronie 5-ei p.
nimy. które w  dniu pogrzebu zo sta ły ^ re ien ta  ■' Śledztwo przeciwko przeszło 40-tu osobom ..ostatnia^grzywnrstawmy:rzeszowskiego** w ustępfe od 
przez nieznanego osobni a do doi t jL zostało umorzona dla braku podstaw do oskar
Gwoździa. Anonimy oddane na ręce obecnego
w tym czasie w  Brzozowie led. dr Hra y ’a p roce5 0 je krwawe zajścia pod Łapanowem
i red. Bilana. Po sfotografowaniu, ln iy zo» j z n a s i ę  obecnie na wokandzie, sądu w li- 
doręczone przez poela Ryniara do rak c le g st0paólzie lu)> grudniu b. r. i potrwa prawdo
—  miejscu delegata komendy, f  . ........... o—~ wojewódzkiej. (podobnie kilka tygodni.
policji państwowej. Anonimy wskazywały JRkp
na

sprawców mordu Jaykę, oraz Stankiewicza. 
W  trzy dni później aresztowany został Stan
kiewicz.

r *  !;! -=!-

W  związku z niedawnemi zajściami w Środ- 
j ko we i Malonolsce odbędzie się w październiku

narodowjm, emerjdowanym majorze

stów: „A  ponieważ starosta** do słowa: „trawkę**, albo
wiem treść tago ustępu zawiera zuamiona występku 
z a--!. 127 k. k..  ̂ .

8) artykułu zamieszczonego na stronie < ei. ktorego 
tytuł zaczyna się od słowa: ..Pobity** w  całości wraz.
z tytułem, albowiem treść tego artykułu wraz z tytułem 
zawiera znamiona występku z  art. 127 k. k.

U. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być ogło
szony w przypisanej form ie w najbliższym numerze cza
sopisma ..Piast** i w' dzienniku urzędowym.

’ I II . Cały nakład skonfiskowanego pisma ma byc zni
szczony.

Przewoduiczący: Dr H u b !  w. r. Prezes Sądu Okiąg
Protokuiant: Szymański w. r.
Za zgodność: Krawczyk, sekretarz.
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ob@c wielkiego problemu!
Związek Zawodowy Drobnych Rolników 

w Warszawie, wezwał cmopów-rolników, ażeby 
w czasie od 25-go września do 7 go paździer
nika b. r. wstrzymali się z dostawą produktów 
rolnych do miast.

Krok ten nie był obliczony ani na wygło
dzenie miast ani też na wywołanie anarchji, 
lecz był aktem mającym na celu zwrócić uwagę 
kogo należy, na straszne stosunki wytworzone 
w  rolnictwie, które musza mieć nieobliczalne 
następstwa. Nikomu chy-ba nie trzeba udowad
niać, że z rolnictwem bardzo ściśle związany 
jest los prawie trzech czwartych części narodu 
i że katastroła tego rolnictwa musiałaby pasta 
wić- Państwo lito brzeg przepaści, i to nietylko 
materjalnej. A jeżeli laik jest, to czy na stan 
ten ma się zamykać oczy? Ozy ma się zamknąć 
uszy na krzyk 20 miljonów łudzi, którzy widzą, 
że pędzą w  przepaść, a nie widzą możności 
zatrzymania sic! Czy może mają 1 powinny te 
miljotiiy czekać cierpliwie, aż sanacja swoje 
obietnice wprowadzi w czyn? Czyż te majony 
nie widzą tego, że ona przecież latami usiło 
wała odwrócić ich uwagę od ciężkiego poi oże
nią oochodaani „tygodniami rokiiczemi , aka- 
demjami i t. d. A  kiedy dzisiaj na obietnice 
nowe już się nikt wciąć nie da, to lzuca giomr i 
rozkaz: sami robić, cierpieć, mirezeć i czekaćI

Możaiaby Się i poddać temu rozkazowi, 
gdyby on był wykonalny i gdyby tak wielkie 
wartości nie wrhtodziłj w  grę

-  J
milczenie byłoby nie cnotą polityczną, 

‘ t»a nie nawet tchórzostwem, ale jni wprost 
zbrodnią: .

To też nikft nie moż° brać za zie żaunjTP 
zespołom, ani też pojedynczym obywatelom, 
jeżeli w ró c ą  uwagę na tak wielkie i groźne 
niebezpieczeństwo i poczynią kroki w  konsty
tucji zasstizeżońc, gdy inne klasy społeczne 
z tego niejednokrotnie korzystały. Nie jest to 
zresztą rzecz nowa.

Prasa różnych odcieni od długiego szeregu 
miesięcy, pisząc i»a ten temat matuje ten 
straszny obraz wsi w dzisiejszej Polsce, docho
dzi do wniosku, że najbliższem następstwem 
będzie nietylko bezbrzeżna nędza, nietylko 
wszechs'1 [.onnie panująca zbrodnia, ale i zdzi
czenie. Nasi senatorzy myślą inaczej ! robią 
inaczej. Nie chcąc, nie mogąc, nie umiejąc nic 
zrobić, mimo tak długiego czasu, najlepsze j 
konjunktury i zupełnego monopolu władzy, 
starają się zwalić winę na kogo innego, posłu
gując się przytem niewybrednie oszczerstwami, 
kalumnjami no i „szlachethem1* aono dcieT 
słwent.

Na tę drogę poszła też i między innemi 
Krakowska Rada Wojewódzka B. B. W. R. 
W  ostatniej ulotce przeciw mnie zwróconej, 
siana się nietylko obedrzeć mnie ze wszyst
kiego, ale zrobić ze minie potwora* który działa 
przeciw Państwu, które się tylko może ostać 
i utrzymać dzięki mądrej, wypróbowanej poli
tyce tych panów.

Nie wiem ozy zarzuty tam mi stawiane są 
więcej błazeńskie czy kłamliwe, dlatego nim? 
zajmować się nie będę. Prostuję tylko, że 
w  tym roku wogóle, a wię"c i na wiosnę, żad
nego strajku nie byio, o czem zacna Rada 
powinna była wiedzieć.

Zarzut, jakobym słę rwał do

Wzór sanacyjnej qosaodapHi.
W  ziem i ż y w ie ck ie ! jes t pjćkuic położona y ie ś  

Cięcina, do k tóre j należy buta W>-Jgibsfciej (fć rce . 
Wójtftr te j w iosk i -byt przez kilka lat inżynier Kul
czycki, k tóry  tak  dobrze eie zasłużył, że po jego  
odejściu przekonaliśm y się, że narobił d ługów  coś 
na kilkadziesiąt, tys ięcy  złotych, ale za to mamv 
w szystk ie  sanacyjne zw iązk i jak  ..S trzelca11 i t. 1. 
K to  to będzie płacił? A  w  naszej wsi takie straszne 
bezrobocie! Niechże to będzie przestrogą d la w szyst
kich. skoro w  uicdnb k k j  przyszłości m ają się od
b y ć  w yb ory  do ciał sam orządowych, b y  na lisrtach 
w yborczycłi chłopskich nie b yło  ani jednego sana: 
tora ! •/

rządów „ażeby wziąć pomstę za przepędzenie 
lunie w  roku 1926 przez płoty Lehveaerskie“, 
z palna wyssany, każe rhi przypomnieć tym 
panom, że nie tak dawno temu, jak obecnych, 
tak bardzo buńczucznych, groźnie usposobio
nych, trzeba było ratować z bardzo chvba 
ciężkiej opresji

I
j

Próby obrony ze strony chłopów, nie mogą 
być uważane za zamiar wygłodzenia miast!

W'końcu aaisurzec się musze sk&nonczo, 
.liże by ludzie, którzy odbyli marsz po wszyst-* 
kich stronnictwach, wiedzeni zapachem z peł
nego Koryta, próbowali mnie uczyć patriotyzmu. 
Dlaczego, —  to oni wiedzą, a wiedzą także ? to, 
że nigdy się nie upominałem aaii o uznanie, 
ani o zapłatę,
p X • A •-

b,
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„Wygłodzenie miast“.
,Sanacyjny „K u rjw  Poranny*' z ćtaia 14 wrsoaaia 

ogłosił aityfeuL u  którym podnosi aJairn, iL jakoby  
„zwolenaići W itosa  bmw,u chcą *  /głodzić miaotr “ . / * 
Sanacyjny organ piwne między ńuremi:

„17-go b. na odbędaie się w  W ars, zjazd i 
Związfru Z aw odow ego  Rolników jaw oau iotw a Lu- ' 
dow ogo ), kitoregc prezesem joet poe. Malino weki 
(M iłgu j). O rgan izatorzy zjazdu nazyw a ją  g o  z jaz
dem  gospodarczym . D ow iadu jem y się jednak, że 
ma on na, celu zorgan izow an ie  d e lega tów  na rzecz 
nowego „strajku1* rolnego,, który ma polegać n« 
przerv anhi dow ozu płodów rolnych do miast 
i . w otrzymaniu się od jakichkolwiek zakupów  
w  miastach.

„N ie  pierwsza +o próba rozniecania fermentu 
na, wBi. S tra jk  ogłoszony obecu.ie za pośiednic- 
■hł. e*f» ■ Zw. Złuw. R o ln ików  różni się tem od po 
przednich, że  ina — - w" m yśl życzeń  stronnictwa 
W itosa  —  objąć Teren całego państwa. R ozpo

cząć się ma 25 września 1 t fw ać  do 7 paździer 
nika.

„M aiu ij przed sobą o d e rw ę  Zaćząijft g łó w n ego  
Ziw Zaiw. R oln ików , odbitą w  drukam i sen. Ku- 
lersk iego  („G a ze ta  Grudziądzka’1) a zatytu łowaną 
„O k ó ln ik ” . O dezwa ta  w zyw a  chłopów cło „zo rga -l 
nizowana solidarnego w ystąp ien ia1’ w  im ię: pod-j 
niesienia cen na produkty rolne, umorzenia po
d atków  . za leg łych  i kar, umniejszenia podatków  
b ieżących a  p rzeciw ko wysokim  Cenom na pro 
dukty przem ysłowe.

„Hasłen głównym jest: „Od 25 września do 
do 7 iHiźdzaefnika chłopi w całej Pol»ce nie jadą 
na targi i jai»nar„, i nic nie sprzeo^ją i nic nie 
kupują".

V ♦  *

Jeszoms ciekaw szą je » f  odwzwa Sekcji Gospodai - 
czej K *a y  W ojewódzkie B. B. W . R . w  K rakow ie.
Oto w ażn iejsze uutępy te j odezw y, rozrzucanej 
w  dziesiątka®* tys łęcy  eg®. w  całej M ałopolsce.

„Z b a n k ru tow a n i p o lił/ k ie rzy  obo ję tn i na 
w szystko, chcą za wszeliką cen", choćby że szko
dą Państw a odegrać się.

Oto podszyw a jąc  się pod n a jw ę  Zw iązku Za 
*odov.ego  Rolników, planują now e wystąpienia, 
chcą, do  m d i pociągnąć chłopów.

Rwicaje znowu hasło t. zw. strajku rolnego, 
tj. w strzym an ia się od w y jazdu  na jarmarki. W e
dług iństrukcyj, jakimi udzielili swoim pałkarzom, 
zamierzają stosować gw ałt wobec każdemu spo
kojnego gospodarza, który wyjedzłe z płodami na 
jarmark, Obcą w  ten spoeót w yw o łać  zam ieszkia.

..We własnym Waszym  interesie leży wstrzy
mać nadmierną podaż zboża na rynek, ale nie 
dajcie się porw ać na hasło strajku, bo temsamem 
zmusicie Rząd do otworzenia granic dla płodów  
z innych kra jów . P rzec ież  hasło w ygłodzen ia 
m iast w  dzis ie jszej dobie nadprodukcji - każdy 
zdrow o m yślący musi uznać za śmieszn0'1.
Chłopom obcy jest zam iar wszczynania w a lk i 

z miastami. Tch stanow isko to znak protestu prze
c iw ko straszliw ej n iespraw iedliw ości gospodarczej, 
o k tóre j usunięcie nieustannie woła ją. N iech sanacja 
dopom oże do usunięcia te] k rzyw d y ! N ies te ty  od Tkt 
całyoh S łyszym y ty lk o  obiecanki. Chcem y rozwiąza
nia karteli, celem zrównania cen artykułów p-zemy 
shi Z cenami produktów rolnych, obniżenia podat

ków i opłat i oddłużenia wsi i  o te postulaty wołać
nie przestaniemy. D zieje nam się bow iem  staaujzuarwa 
krzyw da w o ła jąca  o pomstę do nieba.

Rolnik.
----------o o c o u — ----- i

Prcetl procesem połKuunyir 
u Rzeszowie.

W  cniu 9 października b. r. rozpocayińa się 
w  R zeszow ie  szereg procesów o znane zajści; w po 
wiatach rzeszowskim i łańcuckim, Oskarżenie obej
muje dotąd przeszło 100 osób. Oskarżonych sądzić 
będą nówńócześnie dwa zespoły sędziowskie, jeden 
poć  przew odnictwem  w iceprezesa Dr. Byszewskiego 
drugi pod przew odnictw em  e. o. Dr. Górskiego.

Rcópjech z jaJkhn prow adzone doenodzemia i  z ja 
k im  Obecnie m a się prow adzić Wspomniano rozprawy 
tłum aczą n iek tórzy  tem, że  życzen iem  rządu jest. 
aby  za jścia  w  M ałopołece środkow ej osądzone b y ły  
prze sesją sejmową. W  tych dniach baw ił w  R ze 
szow ie prezes (krakowskiej Ape lac ji, p. bary lew icz. 
D la tego  rów n ież przerwaną będzie nawet kadencja 
sądu przysięgłych.

N ic dziw nego, że tak  same sprawy, ze względu  
na swój polityozn; charakter, jak  rów n ież i przygo : 
tow yw an ie  samych procesów  w  niespotykauem  do
tąd tempie, budzą w ie lk ie  zainteresowanie, niema1 
sensację w  R zeszow ie  i okolicy.

H- oOO •*

 oOo———

Klapa!
Sanacyjny zjazd „blęiillny" w tgdyni 

nr* udał ibąl
Przez szereg tygodn i b y ł żr.pow iedziany „W ie lk i 

zjad b łęk itn y11 w Gdyni. — -i-
P o  miaątacb w idzia ło się afisze przedstaw iające 

trębacza-hallerczyka w ygryw a ją cegc  jrobudkę. Ode
zw a w zyw a ła  w szystk ich  byłych  żo łn ie rz y . arm ji 
b łęk itn e j d o  przybycia  do G dyn i na zjazd.

W  m iędzyczasie  Zarząd  G łów n y  Z w iązk u  H a lle r 
czyków rozesłał dc prasy ostrzeżenie, źe ze zjazdem 
błękitnym w  Gdyni niema nic wspólnego.

Zjazd  ia,k zw any b łęk itny w  Gdyni byd organizo 
w any przez sanację, Sanacja myślała, że jeżeli wym a
luję trębacza-hallerczyka na afiszu który będzie trą
bił na zbiórkę sanacyjną, to  wszystko powali do Gdy
ni, taik jak na jakiś zjazd legionistów. Pomyliła się 
jednak grubo i zawiodła. —  H allerczycy , czy  to ci, 
ldtórzy '»alf)jjeh do A rm ji polskiej w y  Francji, czy  
We W łoszech , c®y na Syherji. czy  w  Chinach, to tak 
łaitwo n ie dadizą w ziąć  się na bas . —  i  k iedy  zoba
czy li te afisze, to  niejeden z nich pom yślał sobie; 
bujać —  panow ie —  to  nie,nas!

T zjazd się nie udał! bo się nie m ógł udać! I  te 
raz prasa sanacyjna nie w ie  jak  wybrnąć! — B y ły  
afisze była reklam a, m iały przyjechać dziesiątki 
tys ięcy  —  a tu klapa.

W  pochodzie przez miasto uczestników w  mundu
rach naliczono 30, a sztandarów 5. Do „masowego** 
ooiadu zasiadio <>sób 40, licząc razem kobiety ł dzie
ci. Orkiestra „Strzelca ’1 i  uzbrojona kom panja człon
k ów  te j organizacji, idąca na czele noebodu. wska
zała dob itn ie charakter zjazdu „b łęk itn ych ” . W  z je ź
dzić brał udział gen. Pasław sk i i gen. Galica, ja k o ' 
przedstaw icie l Zw iązku Leg ion is tów . 0  id eo log ji 
stowarzyszenia przemawiał dyrektor loterji państwo
w ej p. Markus. T a k i to był ,,w ie lk i zjazd b łęk itny ’* 
w  Gdyni.

• - ——oOo-------

Zaco się pozbawia ludzi Chleba?
W  pow iecie chrzanowskim  był przez kjlika i i t  

drogom istrzem  Józef Kocot, k tó ry  swe obow iązk i 
spełniał bardzo aum.iennie i energiczn ie ku ogóltfiemu 
zadowolen iu  ludności ; w ładz przełożonych.

G dyby  K o c o t  zapisał się’ do Be-Br i sta ł się na
ganiaczem  sanacji, b y łby  daięj p ieczony, w arzony, 
nie b rak łoby  mu chyba,, ptasiego m leka. , Pon iew aż 
jes t ludowcem , człow iek iem  ceniącym  swe p rzekora 
nia. przeto, bez żadnego powodu w yrzucono go  j po
sady. Obleb ty lk o  dla swoich., dla innych Ciężary 
i świadczenia. T y lk o  skąd obyw atele .mają brać p ie 
niądze na podatki, g d y  się ich pozbaw ia możności 
pracy i zarobku?

. -  ■ -oO(/ 'i-"H
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Proces o mord polityczny.
Sprawcy mordu.

W  artyk u le  "wstępnym don os im y w skrócen iu  
o p roces ie  sanockim . N a tem  m iejscu  dru ku jem y 
o p rzeb iegu  rozp raw y . J

Z E Z N A N IA  M O R D E R C Y , i *  y

O skarżony Ja jko, ze zn aw a ł n a ogó l zgod n ie  
z tem , co podano w  ak c ie  oskarżen ia , doda jąc  n ie 
k tóre  now e, a n iezm iern ife  c iek a w e  szczegó ły. W e 
d łu g  zeznań oskarżon ego  w  dn iu  19 m arca spotkał 
on na za b a w ie  ku ctaci im ien in  P iłsu d sk iego  kap. 
H o lik a , k tó ry  za w o ła ł g o  d o  osobn ego  pok o ju  i  w in 
szow ał, że  otrzym ał tak  zaszczytną m is je , jak  m isja  
zab ic ia  O w oca i  o fia ro w yw a ł mu w  tym  celu  k a ra 
bin. Ja jko  w ykręca ł s ię  od p rzy jęc ia  tego  karab inu , 
w obec  c zego  kap. H o lik  ośw iadczy ł, że  w ysta ra  mu 
s ię  o d u b e ltów k ę  od  starosty. W re s zc ie  u m ów ili s ię  
na spotkan ie  na d ru g i d z ień  rano. W  czasie tego  
spotkan ia Ja jko  w id zia ł, jak  kap. H o lik  podszed ł 
do starosty i d łu go  z n im  rozm aw ia ł, a potem  po
w ie d z ia ł Jajce, że  trzeba się postarać o b roń  
skądinąd, bo starosta ma du b e ltów k ę  a le  zepsuła. 
P otem  S tan k iew icz zaczął n am aw iać  Ja jk ę , by 
sob ie k u p ił d u b e ltów k ę  i  n a w et m u za n ią  zap łacił. 
O pow iada ł m u też, że  taką  sam ą m is ję  dosta ł kom . 
posterunku  K osow sk i, a le  ten chcia ł do tego  użyć 
ja k iego ś  bandyty,, z  k tó rego  strony ob aw ian o się 
szantażu.

S tan k iew icz c ią g le  g ro z ił Jajce, że w y le c i z p o
sady je ś li  p o w ie rzo n e j mu „m is j i "  n ie w ykona, 
a Ja jko  w ie r z y ł ze  w zg lęd u  na następu jące fak ta :

D y rek to r  p rzy rzek ł mu p od w yżk ę  pensji, k tóra  
m iała  być uchw atona na rad z ie  n adzorczej kom u
n a ln e j K a sy  Oszczędności. 5 czy  7 razy w yznaczał 
S tan k iew icz Ja jce  te rm in  zab ic ia  O w oca i  ziawsze 
starosta zw o ływ a ł pos ied zen ie  rady  na d ru g i dzień 
po tym term in ie , a gdy  Jajko sw e j „m is j i"  n ie  w y 
konał,

S T A R O S T A  P O S IE D Z E N IE  W  O S T A T N IM  D N IU  
O D R A C Z A Ł ,

o  czem  Ja jk ę  zaw sze zgóry  zaw iadam ia ! S tank ie

w icz.
Ostatni te rm in  zam ordow an ia  O w oca w yzn aczo

no mu na 1 m aja, przy czem  S tan k iew icz za p o w ie 
d z ia ł mu stanowczo, że je ś li O w oca n ie  zab ije , to 
n ie ty lk o  straci posadę, a le  ju ż na p ie rw szego  cio- 
stainie zm n ie jszon ą rem unerację . G dy Jajko znów  
n ie  w yk on a ł m ord ercze j „m is j i ' ' o trzym ał w  istoc ie  
zam iast zw yk łych  120 zł. ty lk o  100 zł. Pon ad to  p rzy 
ję ta  została do  K a sy  praktykan tka m im o, że  dotąd 
odrzucano w s ze lk ie  podan ia  o pracę. Ja jko n ie  w ąt
p ił już, że  S tan k iew icz  b y ł u p raw n ion y  do p o w yż
szych g róźb  i że on, Ja jko, zostan ie w yd a lon y , o i le  
n ie  zab ije  O w oca i w obec  tego  zd ecyd ow a ł się 
osta teczn ie na p op e łn ien ie  zbrodni.

W  dn iu  m ordu  p rzyszed ł Ja jko do S tank iew icza , 
zab ra ł d u b e ltów k ę  i p oszli pod d o m  ks. D u tk iew i
cza. S tan k iew icz  zostaw ił Ja jkę  i  p oszed ł na miasto. 
N ag le  usłyszał strzał. —  N ad b ieg ł re jen t G w óźd ź 
z  ok rzyk iem , że  Chudzik  zabity, a O w oc ranny. 
S tan k iew icz  poszed ł do  sw ego  dom u i zastał Jajkę. 
R ob ił mu w yrzu ty , że  zab ił Chudzika. Na to Jajko 
o d p o w ied z ia ł: „D a j spokój, Chudzik  też n ie  lep szy  .

W  czasie dochodzeń  S tan k iew icz rad z ił D rew iń - 
skiem u, ab y  sp ro w a d z ił psa po licy jn ego . D rew iń - 
w iń sk i od m ów ił i p o w ied zą !: „N ie c h  sob ie  poszko
dow a n y  sp row adzi psa na sw ój koszt".

W  dalszym  dn iu  ro zp ra w y  przesłuchan i zosta li 
w szyscy trze j oskarżen i. Z ezn an ia  oskarżon ego  

P O L IC J A N T A  S T A N K IE W IC Z A  

■w k rzyżow ym  ogn iu  pytań b y ły  w ie lc e  znam ienne.

D W A  J A S T R Z Ę B IE ... D W O M A  N A B O J A M I

P rok u ra to r : I le  pan ku p ił naboi d la  J a jk i?

O skarżony: Dwa...
P rok u ra to r : N a  co?
O skarżony: N a  jastrzęb ie. Ja jko  m ia ł zastrzelić  

dw a jastrzęb ie, d la  m n ie i  d la  k o leg i.
P rok u ra to r : T em i d w om a nabo jam i?
O skar.: Ja jko  jest dobrym  strzelcem ...
N astępn ie  zadaw ał S tan k iew iczow i pytania za

stępca w d o w y  po zam ordow anym  Chudziku, ad w o

kat dr. P ie racb i.
A d w o k a t P ie ra c k i: Pan  w y rzu c ił łusk i i  .nabój 

ze  sw ego  dom u, d laczego?
Oskarżony w ym ija ją co : Bo w yrzuciłem ...
A d w o k a t: Czy pan zaw sze w  ten sposób w yrzu 

ca pe łn e  n abo je?
O skarżany: Tak  jest.

„ C Z Y H A Ł  N A  A K A D E M IE  K U  C ŻC I 
P IŁ S U D S K IE G O "...

A d w o k a t: T o  bardzo dziw ne.. Z  k im  pan m ów ił 
o p ro jek c ie  zam ordow an ia  prócz kom endanta K ra 
sow sk iego?

O skarżony: Z  sekretarzem  kom endy p o lic ji pań
s tw ow e j, B rochockim .

A d w o k a t: Có pan m ów ił?
Oskarżony: B rochocki skarżył się, że  z Owo

cem  są c iąg łe  k łopoty  i n ie  m ożna sob ie z nim 
dać rady, bo  teraz znowu św ieżo  czyhał na aka- 
d em ję  ku czci m arsza łka P iłsu dsk iego . Ja w tedy  
p ow ied z ia łem  mu, że jest taki, co sprzątn ie Owoca

A d w o k a t P ie ra ck i: A  w szyscy m im o to szukali 
m urdercy?...

Sen sację  stanow i fak t p ow o łan ia  dodatkow o 
p rzez p roku ra tora  na św iad k a  bandyty B rysia, 
k torego  obok Ja jk i nuał w yn a jm ow ać do zam ordo
w an ia  Owoca, kom endant posterunku K ra sow sk i 
z p o lecen ia  kom isarza  D rew  n isk iego .

W  trzeci d z ień  ro zp raw y  ja-xo św iadek  zezn aw ał 

IN Ż Y N IE R  L E T A N E K .

Przew od n iczący : Co pan w ie  o nakłan ianiu
b ry s ia  p rzez D rew iń sk iego  i S tank iew icza?

Ś w iad ek : P rzed  k ilk u  dmiami d ow ied z ia łem  s ię
0 tem  od sam ego Brysia. Jest to zaw odow y  złodzie j. 
N adchodził często m ój dom , p ros ił o lis ty  do  rria 
jo ra  Owoca, a le  odm aw ia łem , —  Na o w a  dni przed  
obecną rozp raw ą  Bryś p a w ied z ił m i, że D rew iń śk i 
zapyta ł go, czy n ie  m óg łb y

„O B M Y Ć  N O G I"  M AJOROM  !  O W O C O W I. 
O prócz tego  S tan k iew icz m ia ł nam aw iać B rys ia  do 
ra łszyw ych  zeznań. P o  zb ó js tw ie  Chudzika starosta 
N azim ek  w e zw a ł B rys ia  i p ow ied z ia ł m u: „ T o  ty 
B ryś zab iłeś  C hudzika". Bryś starostę w yśm ia ł.

P rzew od u .: Co to znaczy „obm yć  n o g i"?
Ś w iad ek : .W  gw arze  m ętów  B rzozow sk ich  zna^ 

ezy. to zam ordow ać.

Św iadek  posteru n kow y M ate jko  ośw iadcza, że 
w  ch w ili zbrodn i b y ł na posterunku, poszed ł na 
m ie jsce  zbrodn i i  tam w yp e łn ia ł rozkazy kom isa
rza D rew iń sk iego . P o  a resztow an iu  Jajk i od w o z ił 
go  św iadek

A U T E M  S T A R O S T Y

do w ięz ien ia . P rz ed  w ię z ien iem  od d a lił s ię  od 
auta na .jak ieś 10 ln in u t W  tym . czasie k om isarz 
D rew iń śk i pozostał sani z w ięźn iem . K om isa rz  D re- 
w iń sk i, żegnając s ię  z Jajka,

U Ś C IS N Ą Ł  M U  R Ę K Ę  I  P 0 4 V IE D Z IŁ : „B Ą D Ź
P A N  Z D R Ó M ! N IE C H  P A N  B E D Z IE  D O BREJ 

M Y Ś L I ! "

W ted y  M ate jko  także poda ł ręk ę  Jajce.

Z E Z N A N IA  D R A  K Ę C K IE G O

A d w  okat P ie ra ck i zapytu je  dr. K ęck i ego : P an ie  
m ecenasie , czy po zabó jstw ie  zg łos ił się pan do 
jak ie jś  w ład zy?

K ę ck i:  N ie.
A d  w? P ie ra ck i: D laczego?
K ęck i: Bo słyszałem , że  kom isarz D rew iń śk i

1 S tan k iew icz są zam ieszan i w  tę spraw ę, w ięc  
n ie  chciałem  się  narażać.

Na n a legan ia  adw okata  P ie ra ck iego  dr. K ęck i 
ośw iadcza wprost, że znając stosunki b rzozow sk ie  
bał się, że  g o  zastrzelą, aby się pozbyć n iew ygod n e
go św iadka !

Z E Z N A N IA  B R A T A  M O RD ERCA'.
Sensację w y w o ła ły  zeznan ia  brata Ja jk i T a 

deusza.
P rzew od n .: Czy pan chce zeznaw ać?
Ś w iad ek  potw ierdza .
P rzew od u .: Co panu w iadom o o dniu, w  którym  

bra t został a resztow any?
Ś w iad ek : P o n iew a ż  m ów ion o  w  B rzozow ie , że 

m ordercą  Chudzika był m ój brat. zapytałem  go, 
czy to p raw da B rat do pop e łn ien ia  zbrodn i p rzy 
znał się, zaznaczając, że strze la ł * p o lecen ia  D re  
w iń sk iego  i S tank iew icza  P o d k re ś lił  też, że ob ie 
cano mu w ie lk ą  nagrodę. D a le j m ów ił, że ukrył 
d u b e ltów k ę  i że  S tank iew icz na kupno strze lby dal 
mu p ien iądze.

P rzew o d n .: A  co b yło  po aresztow an iu  brata?
Ś w iad ek : P oszed łem  do starosty N azim ka z za

pytan iem , oo te ra z  będzie. Starosta odpow ied zia ł, 
że je go  m ój brat nic n ie  obchodzi, bo p rzy  w y b o 
rach

G Ł O S O W A Ł  N A  f.

Ja mu 7 oburzen iem  pow ied zia łem , że b-at 
zaw sze g losow a ł na 1. Starosta odesłał m nie dó 
D rew iń sk iego . P oszed łem  do  dom u i o im w i odzia 
łem  m atce, co m i starosta ' m ów ił. AV godzinę 
późn ie j zaw o ła ł m n ie  D rew iń śk i i  p rosił, abym  mu 
du be ltów kę  przyn iósł, g d y ż  już nic n ie  będzie. P o  
ty lu  dniach nikt n ic  pozna, że ktoś z tej s trze lby  J 
strzelał. D rew iń śk i dodał, że s trze lbę  m am  znisz-1 

ozyć czy schow ać i g a n ił p rzedem ną 1

P A R T A C K Ą  RO BO TĘ  B R A T A

zaznaczając, że po zam ordow an iu  Chudzika b ra t 
p ow in ien  b y ł strze lbę w yczyścić  i naoliw ić.

P rzew odu .: Co było  z ad w. D ob row o lsk im ?
Ś w iad ek : D rew iń śk i podkreś lił, że brat ź le

w  sądzie zeznał i poradzi! m i. abyśm y w z ię li  adw . 
D ob row o lsk iego  (je s t to p rezes B. B. w  B rzozo
w ie ).  D ob row o lsk i pó jd z ie  do w ię z ien ia  i  nauuzy 
brata jak  m a zeznawać.

P rzew od u .: Co panu jeszcze m ów ił kom isarz?
Ś w iad ek : Że bratu nic n ic będzie, że dostan ie 

posadę w M iln ic . N ie  p ow ied z ia łem  D rew iń sk ie- 
mu, że w iem  o nam aw ian iu  p rzez n iego  brata  do 

j m ordu, bo ob aw ia łem  się. że  m n ie zastrzeli.
P rz ew o d n .: Co jeszcze?
Ś w iad ek : K ie d y  n ie  mani od w a g i m ówić-
P rzew od n .: W  sądzie  m usi pan w szystko po

w iedzieć.
Ś w iad ek : D rew iń śk i g łośno m i jeszcze p ow ie 

dział, że sędzia śledczy- w  Sanoku to

 S Y N  _  E N D E K ,

a le  się go zm ien i. P oszed łem  do  dom u i w ed to  
rady D rew iń sk iego  napisałem  lis t do brata Na 
d ru g i dzień  lis t ten D rew iń śk i em u zan iosłem , on 
go  p rzeczy ta ł i p ow ied z ia ł, że  treść jest d ob rą  i że 
za te le fon u je  do naczeln ika  w ię z ien ia  w  Sanoku, 
aby  m n ie  do brata wpuszczono. W  tym  dn iu  była 
kom is ja  śledcza ze Lw ow a . D rew iń śk i kaza ł m i 
strze lbę schować, m ów iąc, że n iem a ju ż żadnej 
obaw y.

W  dalszym  ciągu  rozp raw y  zaszło k ilk a  sensa
cyjnych m om en tów

P rzew od n . og łos ił, że  publiczność w yra ża  s ię 
na sali u szczyp liw ie  i n ieodp ow iedn io  o w ładzach , 
w obec czego zagroz ił op różn ien iem  sali. D a le j 
p rzedstaw ic ie lom  prasy zakazu je rozd aw an ia  gazet 
na sa li i w- całym  gm achu sądow ym  pod zag roże 
niem  w yk lu czen ia  z rozp raw y .

Co msza inni?
Wieś „zaciszna1* i „spokojna".

W  jednym  z ostatnich numerów „Robotnika", 
poseł N iedzia łkow ski, naczelny redak tor tego  orga
nu, w  atyku le p. t. „W ieś  „za c is zn a " i „spoKOjna"
p i c z e :

Istn ie je  dziś w  Polsce pewna liczba postula
tów  i  żądań, wspólnych całemu w łościaństwu 
niezależnie od przynależności partyjn ej jednostek 
poszczególnych ; formułują je  tak  samo lu dow cy 

| i socjaliści, m arzą o nich w ó jtow ie  i sołtysi, zru 
pisani „u rzęd ow o " do m iejscow ych  kół B B W R .; 
n iektóre z tych  postu la tów  m ówią o po lityce  
skarbowej obozu „san a cy jn ego " (podatk i, egze
kucje, zadłużenie w s i); inne — , o po lityce  gospo
darczej (rozp iętość cen na artyku ły  roln icze i na 
artyku ły  przem ysłu, ekartelizow an ego , "względnie 
m onopolów  państw ow ych ); inne jeszcze dotyczą  
zagadnień reform y rolnej, oraz tego w szystk iego , 
co określam y jedmem słowem  —  wolność poli
tyczna.

W  roku ub iegłym  znaczne m asy w łościaństw a 
polsk iego p row adziły  akcję zb iorow ą na, odcinku 
w alk i o obniżenie opiat targow ych . ..Sanacyjna" 
prasa brukawo w raz z organam i U/JZ. usiłowała 
w ted y  w skrzesić nastrój antagonizmu m iędzy 
w sią a miastem. K lasa  robotn icza n ie  poszła na 
lep  tej „ te o r j i" ,  spóźnionej o szereg łat. T en  an
tagonizm  na leży  do przeszłości bodaj n iepow rót- 
nej. K lasa  robotn icza rozum ie doskonale, że ka
żda m asow a akcja w s i w  w arunkach  obecnych, 
każda akcja, uderzająca w  nonsensy gospodarcze 
..gasnącego św ia ta ", w  w y zy sk  karte li i t. p. 
jest —  ob iek tyw n ie  —  akcją  arrnji eprzym ieree 
nej, k tóra  musi uderzać zarazem  —  świadom ie 
c zy  n ieśw iadom ie —  w  same podstaw y starego 
ustroju i... „rzeczyw istośc i rzeczyw is te j" .

Jeżeli zatem  k toko lw iek  spekuluje na „an ta 
gonizm  m iędzy wsią a m iastem ", —  ten „k to ś "  
zaw iedzie się bardzo gruntownie.

KARA ZA PRZEDŁUŻENIE GODZIN PRACY.
Sąd ok ręgow y  w  Łod zi skazał M ajera Golberga, 

w łaściciela piekarni, k tó ry  zatrudniał 13 robotn ików  
i zmurszał ich dc p racy  po 12 goclzin na dobę, na 
50 zło tych  g rzyw n y , a gd y  to nie poskutkow ało, 
ponownie na grzyw n ę z zamiana na 1 m iesiąc 

w ięzienia.
  ooO O oo---------

400 Z A B IT Y C H  S K U T K IE M  H U R A G A N U . .

Podczas katastrofa lnego huraganu, jak i w  sobotą 
dnia 16 września b. r. szalał nad wscliodm em  w y 
brzeżem Meksyku, w  Am eryce, zosta ło około 400 
osób zabitych. L iczbę rannych ocenia ją na 2 (łSŁBP.i 

Osób.
i ooOOoo
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Krwawe zajścia
W  niedzielę, dnia 25-go września b. r. Nowy 

Targ był widownią krwawych zajść, w  w yn ik u  k tó
rych 1 góral został zabity

Jak przedeta wda się stan Takty czny.
Jeszcze w omia 14-go w rzeón ia  b. r. na Z je zd z i e 

w Nowym T a rgu  postanowiono urządzić uroczystość 
poświecenia sztandarów ludowych, ufundow anych  
przez Koła mdowe. U roczystość postanow iono urzą
d zić  w d n ia  24-go w rześn ia , zapraszając na n ie  
p. prezesa Witosa.

Zarząd rcwnatowy Stronn ictw a Lu d ow ego , sto
su jąc się d o postan ow ień  ustawy o zgrom adzen iach , 
wniósł podanie do starostwa o zezwolenie na od
bycie uroczystości i  zg rom adzen ia  pu o łio zn ogo  

Tymczasem starostwo n ow ota rsk ie  zakazało 
odbycki zgromadzenia. Co w ięce j, przed niedzielą 
zostań a ie izt-wani członkowie Zarządu Pow. Stron.

Zjazd gospodarczy Zw. Zaw. Rolników.
W; niedzielę 47-&o września zebrało się w War

szawie oikoio 300 chłopów, przedstawicieli różnych 
ziem Pokki, aby wspólnie omóiwić to fatalne poło
żenie, w jakiem się drobny rolnik dziś znajduje, aby 
wyjaśnić sobie przyczyny, które do tej klęski do
prowadziły i szukać dirćig irajtanku.

Zagaił rozprawy i przewodniczył im —  prezes 
Malinowski. Przemawiało kifcudzie&imu mówców, 
z pośród przybyłych na zjazd delegatów Kół Zw.

w. Rolników, i te ich pr&dnaówieuio dożyły się 
na perny obraz: nadmiaru ciężarów, trudności kre
dytowych', nieopłacatoości pracy rolnika, braku or
ganizacji zbytu płodów rolnych i wogóle braku 
wszelkiego planu gospodarczego, któryby obejmował 
potrzeby drobnego rolnictwa, wreszcie utrudnień pra 
wnyeh i odminiLbracyj^yoh i pognębienie rozwoju 
kułturakiiegio, —  obraz całej beznadziejnej nędzy 
dzisiejszego życia wsi.

Na tle tego obrazu odlbdjał głos przedstawiciela 
rolników czesikosłowaekich, który w jędnmych sło
wach mówił o tern: co oni zdołali już u siebie doko
nać dla. dobrobytu i kultury wsi! A dokonali tego  
przez zwarty wysiłek zorganizowanej i wspólną my
ślą ożywionej gromady chłopskiej. Gromada ta ma 
ddś w swoich rękach władzę państwową i ster go
spodarka krajowej, za którą śmiało ponosi pełną, od 
powieiteiabiość. y -

Niedzielny Zjazd gospodarczy rolmkow przyjął 
cały szereg uchwał w najbardziej palących sprawach 
bieżących.

— - ■ uOu----------

Dlaezepo nasz cukier taki dropi?
Przed wojną kilo cukru kosztowało 1 koronę, 

dziś. 1 złoty 40 groszy! Ten sam cukier idzie zagra
nicę po 11 złotych za 100 kilgromów, czyli po 11 
groszy za kilo.

Polskie cukrownie -wyrabiają 3 i pół miljona 
eetnarów białego cwki-u, z czego 8 procent idzie

w  N o w y m  "argu.
L u d o w ego  na pow ia t N o w y  T arg , a to , p rezes 
Zarządu  p. n a d a w  K rzep to w sk i z Zakopanego, 
p. D r. W o jc iech  Siu ty z C zarnego  Dunajca, p. inż. 
P o la k  z N ow ego  Targu , p. Zagata.

W  n ied z ie lę  tL im y  g ó ra li p rzyb y ły  ze  w szyst
k ich  stron d o  N ow ego  Targu  na zapow iedz ian ą  
uroczystość. T u  d o w ied z ia ły  s ie  n ie ty lk o  o  Łctkaaiie 
u rządzen ia  uroczystości i zgrom adzen ia , a le  także 
o aresztow an iach  dzia łaczy ludow ych,

?

i ’

l
Ostatnie „T e m p o  D n ia “  —  donosi, źe  rannych 

zostało 13 polic jan tów .

na eksport. W  tym  roku w yw iez ion o  cukru w  p ierw  
szych  8 m iesiącach za  14 m iljonów  złotych, do końca 
roku w yw ó z  przyn iesie jeszcze około 6 m iljonów  zło
tych. razem  in o ie  20 m iljonów .

A le  z roku na rok  spadek tego  w yw czu  jest 
coraz w iększy, zaguanicą nie chcą i po 11 groszy  
naszego cukru, bo m ają lepszy trzc in ow y  z k ra jów  
(południowych, prawdopodobnie przeto, że  w rok r 
p rzyszłym  przyn iesie eksiport cukru m oże na jw yżej 
9 m iljonów  złotych.

D la  ta/k n iew ielk ie j sto ju nkow o, jak  na eksport 
k w o ty , muszą ludzie w Polsce, p łacić aż 1 zł. 40 gir. 
za k ilo  cukru, b y  cukrownie nie pomoeiły strat.

P raw da, ż e  koszt w yprodu kow an ia  1 k il. cukru 
w ynosi podobno 50 groszy, do czego  dodać jeszcze 
trzeba dość w ysok i podatek, kaszta handlowe, zysk 
pośrednika, ale m im o to cena 1 zł. 40 gr. jest ogrom 
nie w ysok a  i nie po wina a przekraczać 65 groszy  
za  1 k ilo .

W ię c  m imo w ysyłan ia  cukru za  gran icę po 11 
groszy  za k ilo , cu k row n ie , w zg lę d n ie  k a rte l cu kro
w y  ma jeszcze ogrom ne zysk i, d la tego  dyrek torow ie  
cukrowni, pobiera ją tak ie o lbrzym ie pensje koc .em 
i  z krzywdą, konsumentów.

Cukier k rzep i —  ale cukrow ników !
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8 LAT ZA MĘŻOBÓJSTWO
Gnieźn ieński Sąd ok ręgo w y  skazat 26-1 et n ią 

Gruszczyńską ńa 8 ia t więzim iiu. Śtąz skazanej, Gru
szczyński, zam ierzał w y jech ać do F rancji i zaciągnąć 
się  do L e g ji cudzoziem skiej w  A fryce . G dy na tę 
podróż zażądał od żon y  p ieniędzy, p rzyszło  do kłótni, 
w  czasie k tó re j Gruszczyńska strze liła  do m ężr i za 
biła. go .

SKAZANIE SZPiEGA.
W e  L w o w ie  to czy ła  s ię  jjjfżez 2 dni rozpraw a prze

c iw  G rzegorzow i M edikow i, ro ln ikow i z pod K ijow a , 
oskaitomieanu o szp iegostw o na rzecz jednego 
z państw  sąsiednich Sąd skazał M edika na 15 lat 
w iezien ia .

GAŁA WIES SPŁONĘŁA.
W e w si K luk i, w  pow . p iotrkowskim  wybuchł 

pożar w  zagrodzie  Józefa  B rack iego, k tó ry  w  azyb- 
kien. tem pie przerzucił się na inne dom ostwa.

Pom im o szybk iej pom ocy, pożar straw ił 24 domy 
m ieszkalne, 20 stodół, 20 obór i ca l/  inwentarz mar
tw y. daz dachu pozos+alo 170 osób.

MASOWE ZATRUCIE W  CZASIE UCZTY 
DOŻYNKOWEJ.

W łaścic ie l m ajątku w  pow iec ie  łukowskim  ( woj. 
lubelskie) u rządził huczne dożynk i d la  służby fo l
w arcznej i  robotn ików  rolnych.

Sprow adzono z  sąsiedn iego m iasteczka trunki 
i  kosze wędlin. W  trakcie za  nawy i  uczty, w ielu  
uczestn ików  jjocauło bóle, n iek tórzy  pad li oezprzy- 
tamsrn. W azwam e lekarza, k tó ry  s tw ierdz ił m asowe 
zatrucie w ęd !mann. Jedna z osób zmarła, a k ilka 
dziesiąt c ięże j chorych odstaw iono do szpitala.

SAMOCHÓD Z PODRÓŻNYMI WPADŁ 
DO W ODY,

Na rzosii w iodącej ; L od z i do Pabian ic, s a m o  
chód zaw adził o balustradę mostu, skutkiem  czego 
w yw róc ił się i wipadl do g łęb ok iego  row u z wodą.

Czterej pottróżni i s zo ie r  odnieśli ciężk ie rany.

ZA RABUNEK 32 GROSZY —  ROK WIĘZIENIA.
•Swego czasu, na szosie prow adzącej do K łobucka 

{w  K ie leck i em) napadli 21 le tn i Józef Mania i 20- 
letm  Józef Z ientala Em ila M oika i pod grozą  w y 
dobytych  noży  zrabowali mu 32 grosze. Sąd skazał 
obu po 1 roku w ięzienia.

EGZEKUCJA.
Pan Prezyden t R zeczypospo lite j .nie skorzysta ł 

z p raw a łaski i odnośnie do skazanego na śmierć 
w  K u lik ow ie  w yrok iem  Sądu doraźnego P io tra  
Zu łtaw ieck iego za  zabó jstw o E lżb ie ty  Stelmaszek. 
W y ro k  został w ykońany, czy li zabójca zaw isł na 
szubienicy.

CZCICIELE SZATANA.
N iejak i G rzegorz Puszkarow  za ło ży ł w  zaścianku 

Faraniszk i pod Dokszycann na L itw ie , sektę w yzn aw 
ców  szatana. Pnszkarow  w yrzeźb ił szatana z drze
w a  i zdołał obałamucić kilku m ieszkańców, którzy 
sk łada li hołd szatanow i.

N ie  podobało się to ludr.uśei okolicznych  wsi, 
to też o to r zyla don  Puszk-arowa, w yw lok ła  w yc io 
saną z d rzew a figurę diabla, rozb iła  i publicznie 
spaliła, a Puszkarow a i k ilku jego  zw olenn ików  w y 
rzuciła ze wisi.

Jak się zdaje Puszkarow  jest umysłowo- chory.

SYN, WNUK —  CZY BRAT?
W  pewnej w-iosce hiszpańskiej w yd a rzy ł .sir oso. 

'b liwy w ypadek . M atka i córka, m ieszkające c tym  
sam ym  domu, p ow iły  równocześnie dw ócł ch łopczy
ków , całkiem  c!o siebie podobnych.

Po łożn a  w  pośpiechu w ło ży ła  oboje n iem owląt 
do iednej i tej samej kołysk i. G dy następnie obie 
m atki zażądały  pokazania im ich pociech, położna 
znalazła się w  w ielk im  k łopocie, nie w iedzia ła  bo
wiem , k tóre z now orodków  należy do m atki, a k tóre 
do códd.

Obie m atki, karm.iąc teraz sw oje  n iem ow lęta, n ie 
w iedzą  teraz czy  w ychow u ją  sw ego syna, czy  brata, 
czy  wnuka.

LEW* TOŁSTOJ.

Ć g & e f t u c J o .
'(Fragm ent ze  ..Zm artwychwstanka'’, zabron iony przez 

cenzurę rosyjską).

„...O sob liw ie pokochał N iech ludow  idącego w raz 
z parają, do k tóre j w łączono Kasieńkę, zasłnńca do 
ciężk ich  robót, chorego na suchoty m łodzieńca, K ry l-  
cowa. N iech ludow  zapoznał się z nim jeszcze w Je- 
katerynoborgu , następn ie' w idzia ł go  parę razy 
w  drodze i rozm aw iał z nim.

Razu  pew nego podczas dn iów ki w  etapie, N ie 
chludow  spędził z nim niem al dzień cały. I  w tedy  
K ry lc o w , podczas d ługiej rozm ow y, opow iedział mu 
sw e dzie je : ja k  i  k iedy  stał się rewolucjon istą. Dzie- 
je  je g o  do czasu uw ięzien ia by ły  bardzo krótkie. 
O jc iec  K ry lcow , zam ożny obyw ate l w  jednej z po
łu dn iow ych  g u b em ij, c d u m a ii go, gdy  ten b y ł jesz
cze dzieckiem . B y ł zatem jedynakiem  w ychow anym  
przez matkę. U czy ł się celująco zarówno w  girnna- 
zi.um, jak  i w  un iwersytecie, i ukończył studja ze 
stopniem pierwszego- kandydata  nauk m ateinatycz 
nych. W ted y  nam aw iano go  zewsząd, aby kształcił 
s ię  d a le j i w y jech a ł zagran icę. On jedn a li zw leka ł. 
Poznał w  tych czasach pewną panienkę, w  k tóre j 
zakochał się i począł rozm yślać nad poślubieniem' 
je j, oraz nad pracą na ro-li. M oc m iał w ted y  asp i
ra c ji i pragnień, którym  nie sadzono byłe n igdy się 
ziścić...

W  tym  czasie zdarzyło się. że ko led zy  un iw ersy
te c c y  zw rócili się dc-ń z prośbą o składkę pieniężną 
,gia cel ogó ln y11. W iedzia ł dobrze- 'że- składki szły 

’ z rew olucji, k tó rą  się w ted y  w cale nie inte- 
Idń akże  ze w.zględu na koleżeństw o, Oraz

z am bicji, ab y  nie myślano, iż  jes t tchórzem  —  dał 
kw otę. Zb iera jący ..składkę, wspypa-li się, prayczem 
znalezb na zosta ła  lis ta , z k tó re j spraw dzono, że  
sk ła dk ę  d a ł ró w n ież  K ry lc o w , skutk iem  czego  a re 
sztow ane go i  osadzono n a jp ie rw  w  cyrku le  na
stępn ie  w  w ięz ien iu

...W więzieniu , w  którwm mnie osadzono —  '-'po
w iadał N iechludow* K ry lc o w  leżąc swą zapadła pier
sią, na w ysok ich  marach, w sparty  na łokciach, i rzu 
cając od czasu do czasu na N iech ludow a blask 
swych przepięknych oczu, —  w  w ięzien iu  tym  nie 
panował zbyt ścisły rygo r ; nie dość, żeśmy spacero 
w ali po k oryta izu  rozm aw ia li na głos ze sobą, dzie
lili się prow iantam i i tytoniem , ale naw et wtiee®o- 
rami śpiew aliśm y chórem. Głos do śpiewu miałem 
piękny. T ak , g d y b y  nie m atka, k tóra  zatruwała- się 
zgryzotą , byłoby, m i nie źle w  w ięzieniu , nawet 
przyjem nie ; mocno interesująco. Tu  poznałem m ię
d zy  innym i osław ionego P iętrow a, k tó ry  wkrótce 
potem  poderżnął sobie ga rd ło  szkłem w  tw ierd zy  
petropdw łoskiej, oraz w ielu  innych ciekaw ych  osob
n ików . A le  sam w ted y  jeszcze  nie byłem  rew olucjo
nistą. T u  zaw iązałem  rów n ież znajom ość z dwom a 
towarzyszam i z celi sąsiedniej. C i wisypali się w  spra
w ie  polskich p rok lam a cji socja listycznych, prócz 
tego oskarżeni b y li o usiłowanie ucieczki z konw o
ju, k tó ry  ich eskortow ał na ko le j. Jeden z nich by ł 
to Po lak  Łozińsk i, drugi żyd, nazyw ał sie R ozow - 
ski. T ak  R zgow sk i b y ł jeszcze prawie dzieciakiem . 
Tw ierdził, że ma już 17-rok, g d y  tym czasem  w y 
g ląd a ł n a jw yże j na 15 la t: tak i b y ł m ały  i  szczupły; 
oczy m iał żyw e, czarne, św iecące się i jak  w szyscy 
żydzi®  przepadał za  m uzyką. Głos do śpiewu m iał 
jeszcze chw iejny, niepewny, jednakże śp iew ał cza
rująco. Tak . Razem  ich prowadzono do sądu. R a 
zu pew nego w ysz li nad rańcm, a w rócili w ieczorem ,

»  zmroku, komun trafu jąć nam, że skażam (i ich na 
śmierć. N ib y  grom  padł w  naszą, ce feę ! N ik t z nas 
przecie tego nie przew idyw  ał. Sprawa nie była prze
cie e,zemś nadzw yczajnem : U siłow a li ty lk o  w yrw ać  
się z konwoju  i naw et nie zranili n ikogo. P r żytem  
wprost n iem ożbwem  zdaw ało się, aby taki dzieciak, 
jak  R ozow sk i. m ógł być na śm ierć skazany. 
I  w szyscy  w  w iezien iu  byliśm y pewni, że w y ro i w v 
dano, li ty lk o  dla postrachu i że kon firm acji nie bę
dzie. Z  początku  byliśm y zaniepoKojem , ostatecznie 
jednak uspokoiliśm y się i  życ ie  p łyn ęło  swoją k o 
lejką. Tak . A to li razu pewnego, w ieczork iem , pod
chodzi stróż do mych drzw i i  ośw iadcza m i pod se
kretem , w  tajem nicy, że przyszli już cieśle i s ta 
w ia ją  szubien icę. N ie  zrozu m ia łem  na razie , o oo 
chodzi, chciałem  pytać, lecz stary stróż tan b y ł 
wzruszony, że spojrzaw szy nań, zrozumiałem , że to  
d la naszych dwóch tow arzyszy . Chciałem  zastukać 
w  ścianę, dać znać tow arzyszom , ale zląkłem  się, 
ż,e cl dw aj m ogą  słyszeć. T ow arzysz  o zaś rów n ież 
m ilczeli. O czyw iście, w ied zie li w szystko.

W  korytarzach  i w  ce li p rzez ca ły  w ieczór pano
w a ł spokój c.mentarry. N ie  porozum iewaliśm y się 
naw et przez ścianę i  nie śpiewaliśmy... Okoto go 
dziny dzies ią te j znow doszedł do minie stróż i dał 
mi znać, że ka t ju ż z M oskw y przyjechał... P ow ie 
dziaw szy  to odszedł... W iędły krzyknąłem  nań, aby 
■wrócił.. . N araz słyszę, jak  R ozow sk i ze swej celi, 
p rzez kurytarz w o ła  do mnie: „C o  się stało0 Czemu 
w o łacie  s tróża?11 Bąknąłem, że n ic  nie zaszło, ty lko  
stróż przyniósł mi tytoń, lecz on ja k  gd yb y  dom y . 
ślając się czegoś pusząl pytać: Czemu dziś nie śpie
wam y, czemu nie rozm aw iam y -ze sobą? N ie  pamię
tam niż com mu odparł, lecz odrzekłem  natych
miast, nie będąc w  stanie rozm aw iać z nim dłużej,.* 
Tak... O kropna b y ła  to noc!... (Dok. nast.).
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Wiadomości świata.
P rzeg ląd  ostatnich wydarzeń.

W  chaosie w ielk ich  spraw  p o lityk i ogólno - euro 
pcjsk ie j uchodzą, a iep os tize ien ic  przed  naszą uw agą 
kw estje  w ie ice  pow ażne i  ważne, św iadczące o tem, 
że w  życ iu  w ielu  narodów  rodzą  się now e ery, now e 
ustroje i  nowe dążenia.

. M OW Y W IEDEŃSK IE .
Kongres kato lick i, k tó ry  zgrom adził we W iedniu 

n ie ty lko  duchownych pod  przew odem  biskupów, lecz 
rów n ież w ielu  n a jw yb itn ie jszych  polityków , p rzybra ł 
obok cech m an ifestac ji k a to lick ie j, rów n ie?  w ie le  • 
cech natury po lityczne j.

W ie lk a  m ow a kanclerza  Austrji, Dołfuasa, w y w o 
łała w  całej prasie św ia tow ej w ie lk ie  echo. Dolfuss 
pow o ła ł się na idee w yrażon e w  encyklice papiesk iej 
„Quadragesim o anno* i  zapow iedzia ł reform ę ustroju 
społecznego i  po litycznego  A u s tr ji w  duchu faszy 
stowskim . W  ten sposób A u strja  zam ierza bronić się 
przed  w o ju jącym  ew angelick im  pangerrnanizmem, 
czy li w a lka  A u s tr ji z Prusam i przechodzi na tory  
reb g ijn e .

P rezyd en t zaś A u s tr ji M iklas podkreślił w  swej 
m ow ie na zakończenie K on gresu  K a to lick iego , że jak  
przed  250 la ty  Sobiesk i pod murami W iedn ia  obro
n ił chrześcijaństw o, tak  obecnie m ury tego  sam ego 
m iasta sta ją  się ośrodkiem  w a lk i o zachowanie id e i 
kato licyzm u i  je g o  powszechności.

P raw dopodobn ie  w  niedługim  czasie będziem y 
św iadkam i bardzo ostrej w a łk i m iędzy  ideą  w y 
łączności n iem ieck iej, reprezentow anej w  now ym  
ruchu re lig ijn ym  w  N iem czech, a m iędzy  kato lick im  
uniwersalizm em, która-to w alka osłabi i rozdw o i na
ród n iem ieck i z w ie lk iem  niebezp ieczeństwem  dla 
po tęg i R zeszy.

N O W Y  R ZĄ D  W  AUSTRJI.
R ozd źw ięk i m iędzy Zw iązk iem  chłopskim  w  A u str ji 

a H eim w ehrą w y w o ła ły  przesilenie gabinetow e. P re 
zyden t M iklas p ow ierzy ł D olfussow i u tw orzen ie no
w ego  gabinetu. W  ciągu  jedne j ^locy złożono n ow y  
rz.ąd, w  k tó rego  skład w eszli w  w iększości członko
w ie  pa rtji chrześcijańsko-społeczncj.

REO RGANIZACJA OBSZARU  
NADDITNAJSKIEGO.

Dnia 22-go b. r. zebrała się w  S inaja w  Rum unji 
k on ferencja  M ałej Enten ty, celem  zastanow ien ia się 
nad gospodarezem  zorgan izow an iem  kra jów  naddu- 
najskich. R ów nocześn ie m inister spraw zagran icz
nych W ęg ie r  K a n y ’a kon feru je  w  te j spraw ie z po

litykam i F ran c ji w  Paryżu .
Prasa zagraniczna przepow iada ożyw ioną akc ję  

po lityczn ą  i  dyp lom atyczn ą w  te j spraw ie i  donosi, 
że po w izyc ie  m inistra spraw  zagran icznych  w  R z y 
m ie nastąpi zb liżen ie francusko-w łoskie, k tóre  p rzy 
spieszy rozw iązan ie problemu gospodarczego.

NIEM CY ZA M IER ZA JĄ  W Y S T Ą P IĆ . 
Z L IG I  NARODÓW .

Prasa  n iem iecka p rzygo tow u je  op in ję publiczną 
do ew entualnego usunięcia się N iem iec  z L ig i N a 
rodów  z powodu tego, że w  G enew ie kszta łtu je  się 
p rzec iw  nim fron t złożony z F ran cji, A n g lji,  W łoch  
i Polsk i, k tóreto  państwa zgodnie zapatrują się na 
kw estję  rozbrojen ia, rew iz ję  trak ta tów  i  spraw y 

gospodarcze.

NIEM CY N IE  ZG O D ZĄ  SIĘ  N Ą  KONTROLĘ.
K o n fe ren c je  m in is trów  francuskich , an g ie lsk ich  

i  am erykańskich w  spraw ie kon tro li zbrojeń, w y w o 
łu je  w  N iem czech w ie lk ie  zdenerwowanie. T o  m ię
dzynarodow e konsyljum  m ocarstw  pragn ie utrzym ać 
pok ó j i poszanowanie trak tatów , a N iem cy  zbroją  
się ta jn ie  i  p ragn ą zburzyć to, co zbudowano po w ie l
k im  roz lew ie  k rw i w  czasie w ie lk ie j w o jn y . D la tego  
m ocarstwa dążą do kon tro li zbrojeń , nie p y ta ją c  

N iem ców  o zgodę.

KONIEC P R ZY JA ŹN I  
NIEMIEOKO-SOWIECKTEJ.

N iem cy  przyzn a ją , że p rzy jaźń  ich z  Rosją jest 
siln ie podm inowaną. P rasa  jednak  berlińska stara 
się w m ów ić w  Sow iety , że n a leży  kon tynuow ać po
lity k ę  R ap a llo , że  w sze lk a  u goda  i  u m ow a z F ran c ją  
przyn iesie korzyść ty lk o  jedne j stronie. T o  też na
w o łu ją  do utrzym ania p rzy ja źn i niem iecko-sow iec- 
k ie j. G dyby  zaś R os ja  poszła na lep  obiecanek 
F ran c ji i zgod z iła  się na p łacen ie d ługów  przedw o
jennych, N iem cy  w yc iągn ą  z tego  konsekw encje 

i postaw ią sw oje  żądania.

PODRÓŻ M IN ISTRA COT’A  DO ROSJI.
R os ja  podejm ow ała  bardzo gościnnie gości fran

cuskich w  K ijo w ie  i Charkowie. W  M oskw ie w itano 
Francuzów  entuzjastyczn ie. P rasa  rosy jska  donosi, 
że w izy ta  C o fa  jest dalszym  ciągiem  francusko - 
sow ieck ie j p rzy jaźn i i  umacnia pakt o n ieagresję.

NO W E K S ZT A ŁT O W A N IE  SIĘ  EUROPY.
N ie  u lega  w ątp liw ości, że Europa przegrupow u je 

się, n ie m ożna ty lk o  p rzew idzieć  z jak im  skutkiem. 
'Jeśli ostatnie kon ferencje  w Lon dyn ie, Pa ryżu  i  R z y 

mie doprow adziły  do porozum ienia, N iem cy  stanęły 
u progu  izo lac ji.

F ran c ja  w ykorzys ta ła  zręcznie p rzew ró t wewnętrz- 
no - p o lityczn y  w  N iem czech  i zaw arła  z R os ją  ta jn y  
sojusz m ilitarny, k tó ry  przedew szystk iem  stanął na 
drodze dążeń niem ieckich, tem bardziej, że po lityka  
W łoch  jes t w ie lce  chw iejną. K to  w ie, czy  po dalszych 
kon feroncjach  państw n in ie jszych  nie u tw orzy  się 
silny fron t państw, un iem ożliw ia jący  narazie N iem 
com  dojście do celu.

TRZĘSIENIE  z i e m i .
W  dorzeczu o lb rzym ie j, chińskiej rzek i Iau-Tae - 

K ian g , nad dopływ em  Min w  p row in c ji C ze -N u a n  
ti/ęsien ie zi^m i w yw o ła ło  n iebyw ałą  katastrofę. C ały  
szereg wsi i  m iasteczek zn ikł z pow ierzchn i ziem i, 
bardzo w ieln ludzi ziem ia pochłonęła żywcem , a ci, 
k tórzy  u ratow ali się, g inę li wkoircu pod gruzam i bu
dynków . Z gór, k tóre o tacza ją  m iasto Tatin g, Spadły 
LTwińy kam ieni, ogrom ne b lok i skał, k tóre m iażd ży ły  
w szystko w około . R zeka  Min podniosła się i w yla ła , 
zatap ia jąc okolicę.

R ów n ież w T u rc ji okolicę Cozerum naw iedziło  
trzęsien ie ziem i, k tóre  spraw iło w ie lk ie  zniszczenie. 
Szczegó łów  brak, g d y ż  katastrofa  zn iszczyła urzą
dzenia te legra ficzne i telefon iczne.

UM O W A POLSKO-SZW AJCARSKA.
W  Bernie szw ajcarsk im  de legac ja  polska prow a

dzi rokow ania  handlowe. Specja lna d e legac ja  układa 
n ow y  trak tat hand low y Po lsk i ze S zw a jca rją  i  dąży 
do ożyw ien ia  naszego w yw ozu

M INISTER BECK W  PAR YŻU .
Polan i m inister spraw  zagran icznych  baw ił w  P a 

ryżu, gdz ie  ja k  donoszą, kon ferow a ł z min. Paul 
Roneourem , z  p rezyden tem  L eb ru n ’ em , z łoży ł wie
niec na g ro b ie  N iezn an ego  Ż o łn ierza  i o trzym ał 
odzn aczen ie  francusk ie.

Równocześnie prawie bawił premjer Jedrzeje- 
wiez w Gdańsku, gdzie rewizy+ował prezydiemta 
Rauschiego.

Chłopi bocheńscy uczcili pamięć
„Króla chłopków*1.

W  n iedzie lę  17 września Bochnia u roczyście ob
chodziła bOO-ną roczn ice wstąpien ia na tron ostat
niego króla z  dynastji Piastów, Kazimierza W ie l
kiego. W  uroczystości te j w z ię li m asow y udział 
chłopi bocheńscy, zorganizowani w Stronnictwie Lu- 
dowenn, z posłem Dr. Biernikiem na czele. Tym ra 
zom zezw olono im na pochód ze sztandaram i i or
kiestram i, z pieśniami 1 wd owom i na ustach.

Przyzn ać trzeba spraw ied liw ie, że kom itet, urzą
d za jący  obchód, w strzym ał się od nadawania u roczy
stości stem pla sanacyjnego.

Jedynym  zgrzytem  było  n ie ły le  przemówienie, 
ile zakończenie przem ów ien ia  rrrof. Trzpisa, k tó ry  ni 
w  pięć ni w  dziew ięć —  zapom niawszy, że  chodzi 
o hołd dla Kazimierza W ielkiego, który o sanacji 
nic nie wiedział i pewnie jej nie przeczuwał —  
wzniósł ok rzyk  na cześś „centra lnej f igu ry ". Panie 
Tnzpis! Co m a k w ia tek  do kożucha? Napraw dę 
w styd  by ło  słyszeć, że ton zresztą, in teligen tn y (i po
dobno w  głębi duszy w ca le  nie m yślący  sanacyjnie') 
c z łow iek , w  dodatku  już n ie za leżn y  l>o em ery t — 
nie darow ał sobie obow iązkow ego  kadzidła.

N ic  dziwnego, że nietakt ten wywołał naturalną 
reakcję chłopów, którzy odpowiedzieli gromkim  
okrzykiem ,.nieclr żyje W itos"!

Odpowiedzią, te ż  było m ęskie i pełne -godności 
przem ów ien ie przedstaw icie la  ch łopów  p. W ładysła
w a Ryncarza z Borku, fctóre w yw a r ło  silne w rażenie 
na całej publiczności.

Słusznie też w  podniosłem  przem ówieniu czeigo 
dny ks. biskup tarnowski, Lisowski — ■ w skazał, że 
„narodu duch zatraty —  to dopiera bólów ból".

T a k  jest! zanik poczucia godności w łasnej, loka j- 
sfcwo, brak odw agi cyw ilnej —  to kardynalne g rze 
chy naszego społeczeństwa, a szczególn ie n iestety  
in teligencji, dzięki którym  to grzechom  m oże pano
szyć się zuchw alstw o e lity  sanacyjnej i d em o ra li

zacja życia po lsk iego .
N a  szczęście zdrowym  pozostał rdzeń narodu ,—  

chłop polski, na k tóry  dziś zwróconą jest uw aga 
całego uczciw ego społeczeństwa i w  kb-rym  skupia 
sic cała nadzieja, że ..Tiast zbudował —  P iast 

odrodzi".
 oOo  —

T R Z Y K R O T N IE  P O G R Y Z IO N A  P R Z E Z  ŻM IJĘ .

W  lesie na Grabócaku pod G dyn ią  pokąsała ja 
dow ita  żm ija trzykrotn ie  żonę dyrek tora Banku P o l
sk iego w  G dyn i p. G regorow ą. Ż ycie  je j uratowano 
dzięk i natychm iastowem u zastrzyknięciu  surowicy.

C zy  drobni ro ln icy  za m ierza ją  
istotnie „wygłodzić miasta"?

Odpowiedź na ataki pi&.n sanacyjnych,
Z okazji zapowiedzianego strajku rolników, prasa 

sanacyjnego rozpuściła wieść, że „rolnicy chcą wygłodzić 
miasta", ha lamach ,.Robotnika" i ..Naprzodu" (® dnia 
24 września b. r.) zamieszczono rozmowę, jaką przed
stawiciel „Robotnika" m iał l  p. Maksymilianem Malinow
skim, prezesem Związku Zawodowego Rolników.

Na zapytanie, jakie zdanie ma p. Malinowski o any- 
kulach i notatkach mektoryeh pism sanacyjnych w  spra
wie jakoby „akcji wygładzania miast" ze strony rolników 
drobnych przez zaprzestanie przez nich dowozu produk
tów wiejskich dla miast i miasteczek. —  p. Malinowski 
odpowiedział:

„Rolnictwo drobne jest dziś w  Polsce w  poło
żeniu rozpaczliwym. Nadszedł „pożniwny* termin 
płacenia: i )  zaległych od wiosny podatków, danin 
samorządowych, składek ubezpieczeniowych, kar za 
zwłokę „upomnień" i t. p., 2) zaległych rat dłużnych 
w  bankach i kasach, procentów i  kosztów egzekucyj
nych ilp. Nadszedł też czas "regulowania- tycih na
leżności przez sekwest/aiorów. Miał ich rolnik przed 
żniwami i pamięta to...

Rolnik drobny z natury swej nie lubi zalegać t nie 
znosi odwiedzin sekwestratorów, boi się wszelkich 
pozwań. a tembardziej „zajęć" ruchomości i inwenta
rza, licytacji. Liczył, że żniwa dadzą mu gotówkę, 
a z nia ulgę. Tymczasem niebywały sipadek cen zbo
ża zabija w nim wszelkie nadzieje. Jemu n ie w  gło
w ie  chęć ogładzania miast; on myśli o ratowaniu sie
bie. Były wypadki w  Lubelskiem. Już na rynku, gdy 
spekulanci zaofiarowali chłopom po 8 zł. za metr 
żyta, chłopi samorzutnie zm ówili się. Odjedziemy do 
domu. Za bezcen pracy swej nie oddamy! To po
skutkowało. Spekulanci dorzucili po 2 z! na metrze.

Mme osobiście doszły wieści, że w  niektórych po
wiatach b. .Kongresówki i Małopolski rolnicy drobni 
samorzutnie rozpowszechniali przez siebie ręcznie p i
sane ulotki, wzywające do wstrzymania się od sprze
daży zboża, żeby tym sposobem spowodować zwyżkę 
jego ceny. Gazety „sanacyjne" niegodziwie kłamią, 
gdy nisza, że w  wystąpieniach droW yeh rolników 
nie chodzi o żądania gospodarcze, ale o rozgrywkę • 
polityczna, albo og lądan ie  miast.

W  ciężkiem dzmejszem położeniu rolnik drobny 
czyni wysiłki, żeby się ratować a gospodarczo równo
ważyć. I dlatego, szukając na to sposobów, domagał 
się od Związku Zawodowego Rolników, by zwołał 
Zjazd Gospodacozy Rolników Drobnych w  Warsza
wie. Zjazd odbył się 17 bm.. a na nim wołano o jedino 
jako o rzecz najbardziej aktualna dla siebie i p ilną: 
o zwiększenie cen i  o ulgi w  obdłużeniu i opodatko
waniu i o podobne konieczności. W  myśl wstrzy
mania się od sprzedaży płodów rolnycfi na 2 tygod
nie stwierdza potrzebę postawienia owych koniecz
ności w  obliczu całego kraju; nie o dokuczenie ko
muś, ale o ratowanie swego warsztatu, swojego gos
podarnego bytu! Nie o małą to rzecz chodzi' Chodzi
0 to, co jest fundamentem gospodarczego bytu 75% 
narodu —  o całe rolnictwo drobne, które jest również 
fundamentem bytu i życia narodowego. A n i w ięc 
miasta, ani przemysł w ielk i, zwłaszcza dziś, bez ży
wotnego rolnictwa drobnego nie ostoja się. W ięc 
myśl w  masach rolnictwa drobnego dziś nurtująca, 
że musi ona publicznie wyrazić swoją potrzebę ra
towania sie, jest gospodarczo i państwowo zdrowa
1 słuszni. Taka jest opinja u tych', którzy się chcą 
ratować*.

 oD o----------

ODszarniK cbdał porwał 
zakonnice.

40-latni ob y w a te l z iem sk i W acław  Daszew ski dal
0 sobie znać n iezw yk łym  w yczynem . Ostatnio p.
D aszew ski p rzebyw a ł dłuższy czas w  m ajątku swoim, 
w  Laskach pod W arszawą. T u  p. Daszewski poznał 
p rzypadkow o młodą zakonnicą, z którą starał sdą
nawiąizać b liższą znajom ość. U daw ał się specjalnie 
do k a p licy  k lasztornej i  tu usiłow ał n aw iązyw ać ro-. 
zm ow y. Pozatem  zaczep iał ją, g d y  udaw ała się w  ce
lach saman ytańskich do okolicznych  wsi. Przcślado- 
wtana ciągle zakonnica zaw iadom iła o  tem perz ©łożo
nych, k tó rzy  po lec ili je j nie opuszczać m urów k la
sztornych. W ów czas  p. D aszewski zaczą ł g ro z ić  por
waniem  zakonnicy. W  plan swój w ta jem n iczy ł Emui 
osobników. D oszło to w reszcie do w iadom ości -.a- 
sztoru, zagrożona ziaś p o rw an iem  S iostra  zw róc iła  
się o pomoc do polic ji. W yn ik iem  n iezw yk łe j skarg i 
b y ło  aresztowanie Daszewskiego. Po przesłuchaniu 
przez sędziego ś ledczego pozostaw iono p. D aszew 
sk iego na w o lności do czasu rozp raw y  sądowej.

W idać, że obszarnikom  w  erze sanacyjnej n ieźle 

się powodzi.
 oOo----------

Nędzą i głód w pow. żywieckim.
W e wsiach powiatu żyw ieck iego  m ożna s ta l3 

og lądać masy w ałęsa jących  s ię  dzieci na pół nagich, 
a nieraz naw et dorosłych w  łachmanach, którem i 
pogardziłby żebrak. Zdarza ją  się w ypadk i, ż e  cała 
rodzina posiada za ledw ie 2 pary  ubrań.

Do rzadkości na leży  rów n ież używ an ie cukru
1 soli. K lęska  głodu daje się na jdotk liw ie j w© z n a k i. 
w  okolicach R a jczy , M ilówki. Kocbielowc, i P rz y 

borow a.
—  oOo-----------

MIASTECZKO ZNISZCZONE PRZEZ WULKAN 
W skutek  wybuchu wulkanu m iasteczko łsapoo 

w  Japonji, zostało ca łkow icie zniszczone. ISO do
m ów  zaw aliło  się, 70 osób poniosło śmierć na 

miejscu.
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Odkryli Amerykę.
N a  temat sanacy jnego  k on gresu  gospodarczego .

'**• ' Katowice, dnia 18 września 1933.
Żyda gospodarcze w  dalszym ciągu się wali i brew  

różnym obiecankom i nadziejom ze strony „ekonomi* 
stów”  sanacyjnych każdy miesiąc przynosi nam pogor- 
ozemie. Lud polski częściowo pogrąża się w apatii, ale 
•v dużej mierze zaczyna rewidować swoje dotychczasowe 
metody reagowania na poczynania sanacyjne. Spostrzega 
lo „góra sanacyjna”  i niewątpliwie pragnęłaby naprawić 
sytuację gospodarczą, wytworzoną przez 7-miołetnie 
eksperymenty różnych dyletantów'. Niestety zabmęliśmy 
zbyt daleko, nieracjonalna polityka gospodarcza różnych 
ekonomistów sanacyjnych zwichnęła podstawy siły go
spodarczej polskiego ludu.

A le  trzeba przywódcom sanacyjnym przyznać, że ani 
na chwilę ni'3 tracą rezonu i stosują zasadę, że trzeba 
działać za wszelką cenę, chociażby naw*ei to działanie 
obliczone byto tylko na robienie szumu, bo przecież 
w  państwie jest tyle bezkrytycznych ludzi, którym łatwo 
wmówić, że  się podejmuje jakieś w ie lk ie  przedsięwzię
cia. Stąd zapewne zrodziła się myśl w ie lk iego sanacyj
nego zjazdu gospodarczego w  W arszaw ie i podobnych 
zjazdów prowincjonalnych. Kilka dni temu odbył się 
taki zjazd w  Katowicach, zapowiedziany z wrielkim hała
sem, z tuzinem referentów i korespondentów, wyszuka
nych ze  'Śląskiego doboru elity sanacyjnych ekonomistów.

Zjazd w  Katowicach odbywał się w  szczególnych wa
runkach. Górny Śląsk to bowiem gniazdo najstraszliw
szej nędzy, gdzie bezrobocie szaleje a nędza dochodzi do 
niewidzialnych nigdy na tym terenie rozmiarów. To też 
opinja z ciekawością śledziła wynik obrad katowickiego 
.kongresu** N. Ch. Ż. P., pragnąc dowiedzieć się, jakie 
też ci syci, dobrze sytuowani ludzie, mający po kilka ty
sięcy miesięcznego dochodu, w  rodzaju posłów Grzesika, 
Dąbrowskiego, Palarczyka, Kapuścińskiego, Bałdyka, 
Halfara i  t. d. —  obmyślą środki ratunku dla tych setek 

. tysięcy głodnych, u których oprócz nędzy coraz wyraź- 
wiej ujawnia s ię  straszliwa atmosfera rozpaczy.

W przemówieniach raziły utarte komunały i puste 
frazesy bez jakiejkolw iek nowej myśli. Główny referat 
wygłosił wiceminister Lechnieki. Referat jego poza masą 
cyfr i gołosłownych frazesów w  guście tego, „że możność 
pracy ma się znowu stać prawem a nie przywilejem  
człowieka * (czysto w stylu warszawskim) nie przyniósł 
ani jednej realnej tezy, któraby nas posunęła o krok 

i naprzód. Jeżeli chodzi o drogi wyjścia, to wiceminister 
Lechnieki pragnie: wzmóc eksport — zwiększyć „chłon
ność* rynku wewnętrznego — przystosować ceny prze
mysłu do zmienionej siły nabywczej kraju —  obniżyć 
ceny pośrednictwa handlowego. Są to utarte teey, powta- 
nBane przez sanację od kilku lat, ale życie stwierdza 
wręcz coś przeciwnego Eksport maleje w  miarę, jak 
otaczamy się ooraz wyższym murem celnym, chłop stano
wiący trzy czwarte narodu stał się kompletnym dziadem 
t przestał odgrywać poważną rolę w  konsumeji artyku
łów przemysłu, kartele hulają bezkarnie w  czasie, gdy 
zboże kosztuje 8 do 10 zl. za q, a banki zdzierają ostat
nią skórę z obywatela. Jak tu liczyć na powiększenie 
eksportu, kiedy wiadomem jest, że eksport odbywa się 
tylko w  granicach umów kompensacyjnych. Krucho musi 
być z powiększeniem zdolności komsumcyjnych społe
czeństwa, („chłonności**) skoro chłop pracuje z deficy
tem a robotnik przymiera głodem. W ięc poco te nowe 
nadzieje, kiedy nic się nie robi, by życie się zmieniło, 
by bodaj jeden z tych postulatów został zrealizowany.

Wynik obraid komisyjnych przedstawił „elicie** sana
cyjnej na planom poseł Grzesik w  przedługiej rezolucji,

’ tóórej głównym przedmiotem jest położenie przemysłu 
f l  jego stosunek do państwa. I tu sanacyjni ekonomiści 
•po za frazesami nacjonalisty omem i jako jedyny środek

■ na każdym kroku widzą tylko ingerencję państwa. Chcą 
przedewszystkiem unarodowić kapitał akcyjny górnoślą
skich przedsiębiorstw, ale ani słowem o tem nie wspo
minają, jak tego dokonać. Sama ingerencja państwa nie 
usunie trudności ekonomicznych, państwo nie dostarczy 
pieniędzy na wykupienie kapitału akcyjnego a gdyby to 
uczyniło byłoby to wejściem z deszczu pod rynnę, gdyż 
państwo zyskałoby napewno prawo do , pokrywania 
przedewszystkiem deficytu.

j Nic nowego, ani realnego nie przyniósł także reierat 
posła Sowińskiego i innych referentów. W ie lk i sanacyjny 
dzień w  Katowicach ujawnił spore szumu, ale nie przy- 

1 niósł żadnego realnego planu naprawy.
Nie tędy droga do nowego życia. Odkryją ją ci, któ

rzy zamiast frazesów i pogoni za żłobem uchwycą praw- 
I dziwy interes państw-a i ludu. którzy będą umieli nstrój
■ państwa przystosować do potrzeb chwili bez uciekania
■ sir do rozpaczliwych pomysłów w  rodzaju sławkowskiej 

elity, t L. L.

Zaco się usuwa naczelnika 
Straży pożarnej?

W  Płazie po w. chrzanowski był naczeln ikiem  
straży pożarnej Stefan Błaszczyk. Pod  je go  k ie row 
nictwem  Straż pożarna rozw ija ła  się wspaniale, p rzy 
byw a ło  coraa w ięce j członków , Straż za w łasne p ie
niądze za łożyła  orkiestrę,- k tó ra  niestety, popełniła 
w ie lką zbrodnię.

W  dniu Św ięta  ludow ego orkiestra w zię ła  udział 
w  uroczystości, za  co posypa ły  się g rom y  na Straż, 
a w  szczególności na St. Błaszczyka, k tórego  sta-, 
rosta zawiesił w  urzędowaniu.

Bo jakże apolityczna Straż pożarna zezw ala  swej 
m uzyce na udział w  uroczystości ludow ej?  Jak  ta. 
apolityczność S traży pożarnej w yg lą da  w  rzeczyw i
stości, św iadczy o tem  pismo starosty Ł ęck iego  
w  Chrzanowie, w zyw a ją ce  naczeln ika S traży  do w y 
pełnienia formularza, w  którym  znajduje się rubry
ka: jakie przekonania polityczne mają członkowie 
Straży, do jakiej partji należą?

O czyw iście B łaszczyk  odm ówił odpow iedzi na to  
c iekaw skie zapytan ie, w prow adza jące po lityk ę  cło 
S traży  pożarnej, za  karę został usunięty z k ie ro w 
n ictw a, co spowodowało zastój i  upadek Straży, bo 
członkow ie w sp iera jący  odpadli, Straż straciła po
parcie ludności, k tóra  nie da się nikomu zapędzić 
na sanacyjne zaśmiecone podwórze.

także tego przedstaw icie la  w ład zy  wsiał w  swą czu
lą  opiekę, razem  jeźd zili na zgrom adzen ia o c zyw i
ście starościńskiem  autem, jakoże  posłow ie  z Be-Be, 
lubią w ygo d ę  na koszt państwa.

Gdy. jednak  starosta zobaczył, że  ilekroć p rzy 
jeżd ża  do w s i z ks. Czujem, chłopi w idoczn ie stro
nią od n iego  i przyb iera ją  g ro źn ą  postawę, g d y  prze
konał się, że w p ływ y  polityczne iks. C zu ja  równają 
się zeru, a kamratują/e z  (krojem  naraża sw ą  osobę 
i stanow isko na nlepopularność, zaniechał psucia ben
zyny na w iece  ks. C zuja, wskutek czego  tem e p o 
za Brzesko n igdzie n ie w y ch y li nosa, w  m yśl p rzy 
s łow ia  „S trzeżonego  Pan  B óg  strzeże ’ *.

O czyw iście Ks. Czuj zaw rza ł gniewem , jako, że 
jest w yzn aw cą  zasady S tarego  Testam entu: „o k o  za 
oko, ząb za  ząb “ rozpoczą ł w o jnę  ze starostą, wo 
bec czego tenże usunął go  z R ad y  przybocznej 
i z K a sy  Kom unalnej, k tóra przedtem  rozw ija ła  się 
świetnie ciesząc się ogólnem  zaufaniem, a pod rzą
dami Żurka i  Czu ja popadła w  kryzys.

N a  osłodę pozostał C zu jow i kom endant posterun
ku w  S łotw in ie, k tórego  ks. Czuj otacza czułą op ie
ką, ale zda je  się, op ieka ta na n iew ie le  się przyda 
kom endantowi.

W praw dzie  na podstaw ie zeznań Żurka, sędzia 
K ło s  w  Brzesku, skazał, obyw ate la  M. Zająca, za rze 
komą obrazę kom endanta na rok  w ięzienia, p r z e ‘iw  - 
ko kom endantow i toczą  się dochodzenia, żo w  służ
bie upija s ię  itp. nie w iadom o w ięc  czy  opieka Czu
ja  pom oże, c z y  te ż  ks. Czuj straci i  tego przyjaciela

Sąsiad
o q o -
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Sanacja w „terenie *.
OLGZA, powiat Nowy Targ.
N® dzień 10 w rześnia b y ł zapow iedziany w  szkole 

. w Olfczy, w ie lk i wieto B. B., na godz. 4-tią, po poł.
„ Pró«cs k ierow nika szlkoły, nauczycielek  i  dwóch skle- 
. p ik am y  —  przyszło  k ilku  chłopów  przysłuchać się 
co będą m ów ić dygn itarze z BB. —  O koło godz. 4-ej 
zajeżdża pod  szkołę ajuto —  poznajem y, że  je s t  ono 

. własnością magistratu Nowego Targu. P rzy b y ło  refe
ren tów  na. ten w ie c  ajż ozteracłi, jeden kom isarz m ia
sta  N . Ta rgu  (rozw iązanej R a d y ) 'Jędrzej Stachoń —  
rodem  z O lczy, d ru g i prezes B B W R . p o w ia to w y  Druż- 
backi, trzec i I>r. C iszek, (który ma różne sprawki na 
sumieniu, a  kltótrym zajm iem y się innym  razem. 
Czwartego n ie ja k iego  K ro k o w sk ie go  z  Zakopan ego , i 
K tórego  przed  paru la ty  sprow adziła  jedna firm a d-o 1 
słynnych lasćw Uznaftóka 3go —  w zię li sobie do po
m ocy. Pam ten k aran y  ibył ostatnio w  ISądzie g rodz
kim  za awanturę urządzoną na policji.

Z aga ił i  p rzew odn iczy ł kom isarz, zaznaczając 
w swem przemówieniu^ że nie będą długo, gdyż 
'dzięki ternu, ż e  m a ją  obecnie auto m agistrack ie <ło 
dyspozycji muszą objechać każdą w ieś. D rugi prze
m aw iał Di'. C iszek, za jm u jący w  tych ciężkich cza
sach tr zy  posady, p ló tł bzdurstwa jak zw yk le , że 
chłopom jest bardzo dobrze pod rządami sanacji, że 
m ają wolność jak ie j n igd y  nie m ieli. A  k iedy  spotkał 
się 7. groźną postaw ą chłopów, zm ienił ton m owy. 
że i on jest za W itosem  i potępia Brześć*. C zego się 
to  nie w yuczy li in teligenci ch łopscy1. Ostatni p rze 
m aw iał K rokow sk i, nazw a ł ten w ie lk i zapow iedziany 
w iec  .„suchotniczym" 5 w yraził się. że już w ięce j na 
Ofczę nie przyjedzie.

B y ło  4 referen tów  a 21 słuchaczy. Na jednego 
referen ta w ypad ło  6 chłopa. T o  ci b v ł w iec !

S tary Zw ijacz.

Napad pijanych bandytów.
W  dniu 10 września we wsi Porąbce k. K ę t  pow. 

b ia lsk iego w racał z odpustu popołudniu gospodarz 
p. W a lczak  w raz z rodziną, na k tórego  napadło 3 
m łokosów  p ijanych w  odległości 1 km. od odbyw a
ją cego  się odpustu, u'zbrojonych w  noże. N apada ją
cemu byli Handerski, B rapk iew icz W alczak . W y 
m ienieni zatrzym ali konia, ściągnęli gospodarza 
z wozu, jeden z awanturujących ugodził go nożem 
w  pierś. W a lczak  w yz ion ą ł ducha.
Po l. Pańistw. schw yta ła  dwóch zbrodniarzy, których  
odstaw iono do aresztu. G łów ny zabójca nie schw y
tany. i

Przew ażn ie  w  czasie w ielk ich  uroczystości dzieją, 
się tak ie  nie do uwierzenia rzeczy, na k tórych  m or
du ją  s ię  w za jem n i©  ludziska. Bo jak że  ina być in a 
czej, g d y  butelkam i poi się ludzi od rana do w ie
czora. Jeszcze są inn e p rzyczyny tego. Są jednostk i, 
co nie przestrzegają  przep isów  ograniczających 
sprzedaż alkoholu w  niedzielę, k tó rzy  ty lk o  widzą 
sw ój interes a  potem  to  niech s ię d z ie je  co chce.

N a  szczęście w iększa część obyw ate li zd row o 
m yślących  silnie reagu je  na te niecne czyny. Ci 
zd row o m yślący obyw ate le  tu tejszej gm iny zdali 
egzam in dojrzałości w  dniu 9 lu tego  1930 r. posta
naw iając stanowczo usunąć zło panując© w  tu te jsze j 
g m in ie  jak iem  jest w ódka. Z n a le ź li s ię  tacy. k tórzy  
rzucili hasło przeprowadzenia plebiscytu, zniesienia 
sprzedaży wódki, k tó ry  to p lebiscyt przeprowadzono.

Obywatele gminy.
-oOo----------

A re s z to w a n a  w powiecie Stanisław ow skim .
W  nocy z dnia 15 na 16 września br. został areszto

wany prezes Zarządu powiatowego Stronnictwa Ludowe
go na powiat Stanisławów p. Ignacy Wierzbiński i osa
dzony w  więzieniu śledczem w  Stanisławowie.

Członkowie Stronnictwa Ludowego, którzy brali udział 
w ostatnich dniach w  Zjeździe powiatowym dostali wez
wania do starostwa na przesłuchanie.

 —oO o----------

N IW ISKA  PO W IAT  KOLBUSZOWA. Skutkiem klęski 
burzy gradowej w tym roku, zrobiliśmy przedstawienie 
do starostwa,-w odpowiedzi na co dla Niwisk i Trześni 
nadeszło kilkanaście metrów' mąki żytniej do rozdziału. 
A le  nasz wójt, emerytowany nauczyciel Rak, dziwnie tą 
zapomogą kierowa! i  podzielił mąką jak mu się zw i
działo. Dostał 12 kiło taki co ma 22 m orgi ziemi, a nie- 
dostała ani procka mąki kobieta ńiemająea swego za- 
gona. Dawali i sól. Przemądry Rak niezadowolonych od
syła! do Witosa ,po więcej. Może być pewien, że Witos 
ma lepsze serce dla biedaków, niż emerytowane Raki. 
A  potem się chwali, że  sumiennie i  honorowo obdzielał. 
Cbyba bebecki honor i sumienie tak wygląda.

Haaa-rak tyłam chodź* — nie dziwota, ale starostwo 
powinno wglądnąć w  to rakowe rozdawnictwo.

Fr. K.
 oOo-------—

CHORZELÓW PO W IAT  MIELEC Jesteś „Strzelcem" 
—  dają ci się drzeć na cały pysk i po całych nocach, 
ale młodzieży ludowej, to po 9 wieczór śpiewać zaka
zują, zapisują do kary i po 2 dni aresztu aplikują. Chcą 
młodzi nasi urządzać przedstawienie teatralne, to musi 
się przedkładać sztuczki do cenzury starościńskiej i trza 

! czekać i  czekafc. choć każdy wie. że sztuki Dobrzań
skiego nic zdrożnego nie zawierają. „Strzelcowi** dadzą 
grać *wszystko. Na zabawę godziwą nie dadzą pozwo
lenia młodzieży ludowej — „Strzelcy**, to mogą się ba
w ić nawet w  nożowców.

Ma tak wyglądać „wychowanie państwowe?“  Z ta
kiej mąki nie będzie chleba. Młodzież ludowa, jak długo 
„Strzelcy*1 będą używani do rozbijania wieców ludowych 

1 do nich nie pójdzie. E. U.
 oO o------ —

ŻMIGRÓD PO W IAT  JASŁO. Bieda u nas na Pod- 
arpaciu nie do opisania, a przytem niedbalstwo tych,

I co się mają biednym ludem opiekować nadaje się do 
■silnego napiętnowania. Południowa część powiatu jasiel
skiego ma glebę malourodzajną, w iatry zd zi^a ja  glebę 
zasiarmoną, urodzaje nie takie jak gdzie indziej. Na 
rzece Wisłoce most popsuty. Zwieziono trochę mater- 
jalu, ale nic się nie robi, a dróżnik na to. by pilnował 
mostu nie do użycia. Kilkanaście okolicznych gmin traci 
na tem, bo wpław musi pędzić bydło, przewozić arty
kuły na sprzedaż, samemu brnąć w  wodzie, by jakiego 
grosza zarobić ciężko. Jest kilka takich mostów w po
wiecie, a Rada powiatowa drzemie tylko. Dawniej nie 
płaciło się tyle na fundusz drogowy, a mosty były lepsze 
i  chłop m iał łatwiejsze zarobki. Dziś chłop się tylko 
w  rozpaczy pęta jak dalej żyć przyjdzie, bo już niema 
rady.

W  naszych stronach to projekty z „elitą** do Senatu 
wywołały śmiech i ohurzenic tylko. Czy 30 tysięcy okrzy- 
żowanych zdoła ojczyznę obronić od wszelkich nieszczęść 
•i czy nawet wszyscy staną do obrony niekryjąc się. jak 
w  r. 1920 do Poznania? Oni dzisiaj mądrzy. ..Cud nad 
Wisłą** dokonali chłopi, a dziś chłopa nie chcą do 
Senatu? Dobrze, dobrze! pankowie. A  gdyby tak — jak 
to mówią — na wroga, to pójdą sami kawalerowie 
orderów*? Cbyba kpiny sobie urządzacie z narodu! Tylko 
nie igrajcie z ogniem, bo i chłopska cierpliwość ina

Czuj dostaje po czuju.
Po  w ygryzien iu  tta rosty  H ałacłósk iego w  B rze

sku, tw órcę „P ie rw sze j b rygad y ” , ks. dr. Czuj poseł 
z Be-Be stał się totum fackim  następcy jego  Dr. 
DoUing-era. W raz  z przyjacielem  .swym Żurkiem opa
nował K asę  Kom unalną, Składnicę K ó łek  roln iczych, 
we z od f do. R ad y  przybocznej. K lęk a jc ie  narody przed 
potęgą w ybrańca pana starosty DoMingęra!

Tenże „zas łu żyw szy  się”  w  pow iecie poszedł na 
lepszą posado do T am ow a , uszczęśliw iając dla od
m iany pow iat tarnowski swą rosłą- osobą; do B rze
ska p rzyby ł dr. Baranowski. O czyw iście ks. Czuj

swój koniec i upust!
-oO o ------------

J B.

SKOMIELNA B IA Ł A  PO W IA T  M YŚLENICE. ..Dla 
dobra szkoły** przeniesiony z naszej wsi kierownik 
szkoły Czopkiewicz, bo się naraził Drowi Szubertowi 
z Jordanowa. Kpią sobie ludzie, że „sanator zjadł sa- 
natorR11. 0. bo to stuprocentowe sumatory pogryzły się. 
a p. Czopkiewicz. obraził bebeckiego papieża — więc 
dalej z nim ze Skomielne. Czopkiew icz• zaskarżył Dra 
Szuberta do Ministerstwa W. R. i O. P „  że Dr. Szubert 
też gębował na bebeckiego ..papieża** — i powołał na 
świadków* księży, którzy to słyszeli Na skutek tego zje
chał na śledztwo p. Hanik i p. Gębicki i spowodował 
cofnięcie oskarżenia przez, p. Czop- I tak przeniesiono 
go do Sandomierza, a Dr. Szubert został kom isczem  
rządowym m. Jordanowa. J. P.

-------------oooOooo—— — —
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„Kurierkowy” atak na chłopów.
K rakow ski K urierek, n>ueił się w  Nrao 261 

z dnia 20-w rześnia b. r. zjadliw ie na chłopów i ieh 
Zw iązek zawód o Wy on rolników. Gdy m ali rolnicy 
zdriadowani do ostateczności upom inają się i w a l
czą o swe praw o do życia, gdy bow iem  swoje pro
dukty rolne w yw ożą do miast za pół darmo, by  
kupić drogiej soli, drogiego cnkru, w ęgla, nafty, 
mydlą, ubrań i  t. d., to gad  K urjcrkow y w ola  
całym pyskiem o w ładze, o policję, by jak zeszłego 
roku w zięła się eiiergioznio do tępienia szkodników  
państwa, chłopów.

Gdy 70% ludności w ie jsk iej stoi nad przepaścią, 
taka rzecz nie jest niebezpieczną dla bytu państwa. 
Natomiast jest d la państwa niebezpieczne, gdyby  
produkty rolne m iały cenę opłacalności pracy 
chłopa.

Jeremiady K urjerkow e w/głod.eiun miast nie 
wytrzym ują krytyki, wszak rząd francuski i czecho
słowacki wyznaczył m inim alne ceny za zboże sdtoło 
32 zł. za metr żyta i 42 zł. za metr pszenicy Tam  
zarządzenie takie nie wygłodzi miast i nie sprow a
dzi niebezpieczeństwa, w  Polsce natomiast ludność 
m iejska z głodu wyciągnęłaby kopyta, a  kraj o rety 
byłby w  niebezpieczeństwie.

Bezczelność „szmaty" K urjerka nie m a granie, I

chłopi niech zczczną, zginą, byleby elita żyła 
kosztem wsi.

W ed ług  rozum owania K urjerka samoobrona  
chłopów' podpada pod kodeks karny, zaś postępo
wanie rekinów7 kartelowych w  przemyśle nie za
wadza o kodeks karny, im wolno rabować kiesze
nie miast i wsi, wyrzucać na pysk robotników' 
Z fabryk i kopalń.

Chw ali ..M agierek " rząd. Co to nie roo ił dla  
klęski rolniczej, zarządzenia celne, prerujowanie 
wywozu zboża, akcja interwencyjna i t. p. bujdy.

Pytam się, jakie rezultaty ma ma!>» rolnik z tych 
rzekomych dobrodziejstw rządu i Sejmu jedynko- 
wogo. twierdzę, żo my chłopi z tych plasterków  
żadnej nie odnosimy korzyści, a. jeżeli one są to 
dla obszarników, pośredników  i różnych hijen, 
które sokami roln ików  żyją.

Opłaty rogatkowe i targowe w ed ług tego p i
sm aka obniżono o połowę, t. j. o 50%. Nie po
dobnego się nie stało, m ałe plasterki w ie lk iej rany  
nie zagoją.

G łup i pismaku z K urjerka Krakowskiego, gdzie 
Krym , gdzie Jłzyrn, a gdzie karczma bagińska?  
Dobrodziejstwa, które gloryfikujesz bokiem, małym  
rolnikom wyłażą. F R A N C IS Z E K  W Ó JC IK .

P R Z Y P A D K O W E  P O W IE S Z E N IE .
Bolesław  W agn er w  Pabianicach, bednarz z za

wodu, Udał się rano do pracy, żona zaś jego  w yszła  
po zakupy do miasta, zostaw ia jąc w  kołysce śpiącą 
dw uletn ią jedynaczko Marysie

D ziecko zbudziw szy s ię  ze  snu podozaa nieobec
ności rodziców , usiłowało w y jść  z kołysk i, zacze
piło się jednak  o  ko łyskę  łańcuszkiem  od m edalika, 
ja k i m iało na szyi, i udusiło eię. R ozpacz rodziców  
jest bezgraniczna.

—  W  lesie, obok  wBi Ilch iia n k a  (w  Lubelskiam ) 
14-lótui Jan Bajek, chcąc pokazać ko legom  Swoim, 
ja k  W yg ląda  sam obójstwo przez powieszenie, się, 
w drapał się na drzewo, uw iązał na ga łęz i sznur 
a  za ło żyw szy  pętlę  na s zy ję  począł się pow o li opu
szczać.

W  pewnym  momancie zaw isł w  pow ietrzu  i zanim 
pospieszono mu z pom ocą, udusił się.

Poświęcenie sztandaru 
S. L. w Podhajcach.

PODHAJCE. W  dniu 17 września b. r. odbyła się 
w  Podhajcach uroczystość poświęcenia sztandaru organi
zacji powiatowej Stronnictw Ludowego, na którą przy
były tłumy ludności z okolicznych miejscowości. W  uro
czystości wziął udział poseł Stachnik, były poseł Skrzy
pek i Widota.

Poświęceniu dokonał w  kościele podhajeokiin miej
scowy Ks. proboszcz, wręczając sztandar posłowi Stach
nikowi. który zkolei oddał sztandar w ręce prezesa Za
rządu pow. Stronnictwa Ludowego.

Po wyjściu z kościoła uformował się pochód, który 
ruszył do osady Holendry, gdzie odbyło się zgromadzenie 
pod golem niebem. Zagaił p. Władysław Zaręba, prze
wodniczył b. poseł Skrzypek. Zaledw ie poseł Stachnik 
zaczął przemawiać na temat spraw politycznych, zastępca 
starosty polecił przewodniczącemu odebrać p. Stachni
kowi głos i rozwiązał zgromadzenie.

Po rozwiązaniu zgromadzenia publicznego, zorganizo
wano żebranie w  lokalu zamkniętym, celem omówienia 
bolączek gospodarczych wsi.

— -~ _ O o O O o o - -------

Zjazd powiatowy S. L. w Limanowej.
Z jazd  p ow ia tow y , odbyty  w  L im a n o w e j w  dniu 

16 w rześn ia  —  w y k a za ł ra z  jeszcze  n ie zw yk łą  
spraw ność organ izacji S tronn ictw a L u d o w ego  
w' naszym  p ow iec ie . Z a p ow ied z ia n y  na 3 d n i za le 
d w ie  naprzód  ustn ie p rzez  d e le g a tó w  zarządu  p o 
w ia to w eg o  —  p os taw ił ca ły  p ow ia t na n og i. Z a rzą 
d y  k ó ł z w y ją tk iem  za le d w ie  trzech gm in  p o łożo 
nych na krańcu pow ia tu , do których  n ie  dotarła 
w iadom ość o z ja źdz ie  —  s taw iły  s ię  w  kom p lec ie . 
Sa la D on m  L u d o w eg o  w  Sowlim ach n ie  zdoła ła  
pom ieśc ić  zeb ranych  w  liczbie ok o ło  600 d e le g a 
tów' —  tak. że  m usiano za jąć sąs iedn ią  sień.

C h łop i lim an ow scy  ze  sw ym  prezesem  Józefem  
M am ak iem  i ca łym  zarządem  p ow ia tow ym  na cze le  
m ogą  b yć  dum ni ze  sw e j organ izacji.

N a  zjazd p rzyb y ł w ita n y  z ży w io ło w ą  se rd ecz
nością  b. minister poseł Dr. Kiernik, k tó ry  w y g ło 
s ił d łu ższy  re fe ra t O spraw ach politycznych  i g o 
spodarczych, szczegó ln ą  u w a gę  pośw ięca jąc n o w e
m u p ro jek to w i p. S taw ka i  tow . m ającem u  na ce lu  
w p ro w a d zen ie  w  P o ls c e  rząd ów  e lity  w m iejsce  
ob ecn e j K onstytu cji. —  W  dyskusji, w  k tó re j zab ie 
ra li g łos  m ied zy  in n ym i pp. St. Łabu z, Dr. A d a m  
Mamak, prezes p. Mamak, St. Król, om ów ion o  
szczegó łow o  sp raw y  Izb y  ro ln icze j, w y b o ró w  sam o
rządow ych , konstytucji, ś rodk i ob ron y  ro ln ictw a, 
w reszc ie  sp ra w y  organizacyjne —  pocaem  jed n o 
m yśln ie  uchw alono rezolucje, zawierające ostry 
protest przeciw zamierzonemu odebraniu praw 
chłopom na korzyść garstki właśeieieli orderów'.

P ie śn ią : G d y  n a ród  do  b o ju “  zakończono te 
p ow a żn e  i jedn ym  duchem  o w ia n e  obrady.

W  p rzeddzień  zjazdu odbyła  s ię  rew iz ja  u p re 
zesa M am aka w  poszuk iw an iu  u lotek, tzw . stra jko
w ych  —  atoli b e z  żadn ego  rezultatu.

 oOo---------

Zjazd powiatowy w Nowym Sączu.
Zjazd p o w ia to w y  w  N. Sączu w p ią tek  15 wrze

śnia — poprzedziły rewizje osobiste przeprowadzo
ne przez policję z nakazu starosty u kilkunastu 
przybyłyeh na zjazd wybitniejszych działaczy ludo
wych. — Poszukiwanych ulotek strajkowych nie 
znaleziono.

P o  sprawdzeniu przez policję legityruaeyj ucze
stników —  zjazd pow iatow y w  sile 700 delegatów  

odbył się  bez przeszkód.

Przewodniczył prezes  Maciaszek, podnosząc 
z  uznaniem , że  m ilno k ró tk iego  czasu zap ow ied z i 
z jazdu  w szystk ie  n iem a l K o ła , w zg lęd n ie  ich zarzą
dy z ja w iły  s ię  na zjeźd zić . B u rz liw ym i ok laskam i 
i ok rzykam i ,niech ż y je “  p rzyw itany  poseł Kiernik 
ro zw in ą ł p rzed  uczestn ikam i zjazdu  n a jw ażn ie jsze  
zagadn ien ia  .po lityczne  i gospodarcze  —  na t le  re
fera tu  ro zw in ę ła  s ię  dyskusja, w  k tó re j p rzem a
w ia li tu. in. pp. Mgr. Jan iak Sołtys, Paweł i To
mas* K assakow scy  ora z  Chermacki —  poezem  je 
d n om yś ln ie  uchw a lon o rezo lu c je  p rzec iw  now ym  
pom ysłom  n iekonstytucyjnym  sanacji.

 — ooO O oo— *—

Zjazd Powiatowy S. L. w Gorlicach.
W  dniu 12 w rześnia br. odby ł się w  Gorlicach 

pod przew odnictw em  prea. Zarz. Pow . Martyki Fr., 
przy udziale p. posła Brodackiego, Zjazd  delegatów  
Str. Lud. R e fe ra t gospodarczy  w y g ło s ił p. <poseł Bro- 
dacki. W  ożyw ione j dyskusji zabierali g łos  pp.: Gli
sta, Dusza, Baran, Kozioł, Rybcayk W., Pyzik, LC 
wiński, Hyenar W., Kafel, Lenard. P o  uchw alen iu  
rezolucji przeciw -eanaoy jne j Z jazd zakończono.

M-ka.
*  *  *

POWIAT STANISŁAWÓW. W  dniu 15 września 
b. r. odbył s ię  Z jazd p ow ia tow y  Stronnictw a Lu do
w ego w Wołczkowie, na k tó ry  p rzyby li delegaci K ó ł 
ludowych. P o  zagajeniu  Zjazdu przez p. Ignacego 
Wierzbińskiego, zabrał g łos  p rzyb y ły  n a  Z jazd  poseł 
Wojciech Roj, przedstaw iając w  swoim  .referacie .sy
tuację polityczną, i gospodarczą, w  państw ie. —  N a ' 
etępnie przem aw ia li p. Franciszek Giochalski i Bucz- 
na Tadeusz. P o  przem ów ien iu p, Buczny w k roczy ła  
na salę po lic ja  i ' rozw ią za ła  Z jazd. P o  rozw iązaniu  
przew odn iczący w yzn a czy ł term in dru giego zebrania, 
na fetorem dokończono obrady, W yczerpu jąc porzą
dek dzienny.

* *  *

PO W IA T  NISKO. Na powiatowym Zjeździe Stronnictwa 
Ludowego, który odbył się w  dniu 14 września b. r. 
omówił sprawy polityczne i gospodarcze poseł IStHrłiiiik. 
Dokonano wyboru nowego Zarządu pow Stron. Ludowe
go, (prezesem został wybrany p. Adam Drąg). — W  dys
kusji nad referatem posła Stachnika zabierali głos p. 
Rodzeń, p. Kołodziej, p. Sagan, p. Kafnś i inni. Po uchwa
leniu rezolucyi Zjazd zamknięto.

PO W IA T  KOLBUSZOWA. Dnia 12 września br! odbył 
się Zjazd powiatowy Stronnictwo Ludowego w Kolbu
szowe) Górnej. Przewodniczył prezes Zarządu p. Franci
szek Frankiewicz, referował poseł Stachnik, przemawia
li p. Frankiewicz, p. Salach, p. Gaweł. UcłlWalono rezo
lucję polityczne i gospodarcze.

*  *  *

Na Zjazdach tych uchwalono szereg rezolucyi. /,anro- 
testowano przeciwko próbie wprowadzenia zmian Kon
stytucji w myśl projektu pułk. Sławka. Osobno rezolucje 
poświęcono biłym więźniom brzeskim i zajściom w Mn- 
łopolsoc .Środkowej. Zjazdy f r wykazali w ie lka spręży
stość organizacji Stronnictwa Ludowego.

Z N O W U  Ż Y D  M O R D E R C Ą .

W  Wilnie, uczeń szkoły  powszechnej K lim a szew 
ski w idząc jak  uliczni z łodzie je  usiłują ściągnąć 
paczkę z wozu chłopskiego, chciał jednego z nich 
zatrzym ać. Tow a rzysz  ow ego  złodzie ja  żyd Szabas, 
ugodził go tak  scyzoryk iem , iż ten pad! trupem.

Jest to już drugi w ypadek  w  W iln ie  zabicia stu
denta przez żydów , trzeci tak i w ypadek m iał m ie j

sce w e Lw ow ie .
T  i
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Od Wydawnictwa.
Do numeru n in iejszego załączam y b lank iety  cze

kow e i prosim y W as, O db iorcy pisma: zapłaćcie 
prenumeratę za czw avty  kwartał, a k to  zalega 
z prenumeratą, niechaj także zapłaci zaległość.

Ż y jem y  w  trudnych warunkach i  n ie ła tw o W am  
o te k ilka  zł. na prenumeratę, ale ileżk roó  trudniej 
pismu dziś zap łac ić  koszta druku! A  jednak  bez 
pisma n ieza leżn ego• n i e  b ę d z i e  silnego ruchu 
chłopów !

D la tego  usilnie ’W a3 prosim y, C zyteln icy , n ie 
ża łu jc ie  tych k ilku  zł. na pismo ludowe, bo to ko- 
nieCzha W asza  potrzeba i  dziś p raw ieże jed yn a  
W asza  obrona. W ie lk ie , ale i  c iężk ie  przeżyw am y 
czasy, ale bez o fia ry  p ien iężnej n ie w y tw o rzy  się 
s iły  z po lsk iego ludu, siły, zdolnej do napraw ien ia 
Stosunków. Chłopi zdobądźcie się na tę konieczną 
o fiarę!

W Y D A W N IC T W O .

Odnowiedil Redakcil.
W. P. Marja Komendera: Umorzeniu podlegają po

życzki udzielane z państwowego funduszu na odbudowę, 
o ile  suma pierwotna nie przekracza 1 tysiąca zł. — 
Umorzenie tej pożyczki (pożyczki otrzymanej na odbu
dowę) będzie zależało od kwalifikacji wydanej przez 
starostwo. — Dlatego należy zwrócić się w  tej sprawie 
do miejscowego starostwa o bliższe informacje. — W . P. 
Rozalia Liszek, Ńtcruszyna: .Jeżeli Pani pobierała rentę 
za syńa, a obecnie Pani tej renty nie pobiera, to trzeba 
dowiedzieć się w  Izb ie Skarbowej w  Krakowie, dlaoźego 
Izba Skarbowa Wypłatę renty wstrzymała. Proszę nam 
napisać od k iedy Pani ma rentę wstrzymaną, ile  Pani 
ma dzieci i ozy Pani posiada jaki majątek? — W. P. 
Uhmufowa: Artykuł zachowujemy do „Działu K.ooiet1* 
Będzie drukowany. Prosimy o korespondencje do tego 
działu.

G. Wieszczębi. Formę było trzeba nieco zmienić, za
równo ze względów rzeczowych, jak językowych. — M. 
Katowice Dobrze, ale lepiej piszą. — J. w C. Notatka 
w  iinrawie spółdzielni budowlanej w  przyszłym tygodniu. 
P. I*. W isła 161. Prósimy o odebranie sobie portretu 
u p. .1. Halamy w  Głębcach. —  W ilk  Istebna. Z powodu 
nawału materjału odłożono do następnego numeru. —■ 
W yrobek Rudzica, Zajmiemy się sprawą. — P. Cieślara 
Andrzeja z W isły, który dnia 16/8 wpłacił czekiem 5 zL 
na prenumeratę prosimy o podanie numeru domu, gdyż 
nie Wiemy o którego p. Cieślara Andrzeja chodzi.

k a l e n d a r z y k .

Październik.

Dat!

1 N.
2 P.
6 W.
4, £.
5 C.
6 P.
7 S.
8 N.

Kalendarz rzymsko-katolicki

17 po Ś .  Jana t D. 
Aniołów Str., Teofila. 
Tereay od Dz. J. 
Franciszek Seraf. 
Placyde.
Brnuona.
M. B. Różańcowej
18 po Św. Brygid^,

S ł o ń c a
Wschód Zaehód

6 00 5 38
6 02 5 36
6 03 5 34
6 05 5 31
6 07 5 29
6 08 5 27 .
6 to 5 25
6 12 5 22

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZA
JEMNYCH rozpoczą ł s topn iow e w yco fyw a n ie  z gm in  
re je s tró w  na I  ratę sk ładk i za u-nezpieczenie od 
ognia . Rata ta była płatna jeszcze w  k w ie tn iu  rb. 
i Zak ład  ty lko  w y ją tk ow o  ze zw o lił  aa p rzed łu żen ie  
okresu  in k asow ego  do  zb io rów  jesiennych. P o  w y 
cofaniu re jes trów  sk ładka oddaną zostan ie do  egze 
kucji. L e ż y  .przeto w  in teres ie  ubezp ieczonych  w y 
korzystan ie  jeszcze m ożliw ości opca łen ia  sk ładk i 
w  g m in ie  b e z  kosztów  egzekucyjnych . N a le ży  s ię  
jedn ak  spieszyć, gd yż  re jes tr  lada  dzień  gm ina 
odeśle  Zak ładow i.

D z w o n y  kośc i e lne
dostarczają

Odlewnie Braci Felczyńskich w Kałuszu 
i Ludwik Felczyński i Ska w Przemyślu.
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GRANAT Z WOJNY ZABIŁ TROJE DZIECI.
11-letni chłopak B ildawin, znalazł w  m iejscowości 

Da raban ti w  Rumunji, na strychu granat pochodzący 
z oz asów w o jn y  św iatow ej. Postan ow i! zabrać go 
zabawy.

G dy schodził po schodach, poślizgnął się i upadł 
a w ów czas granat eksplodował i zabił troje baw ią
cych się na podwórzu dzieci. Zosta ły  one dosłownie 
rozszarpane w  strzępy. Zrozpaczony B ildaw in rzucił i 
się do studni. Zdołano go  stamtąd wyciągnąć, uciekł 
jednak z domu i zniknął bez śladu.

30 LAT W  PRZEBRANIU KOBIECEM.
W  Budapeszcie zmarła w niedawnych dniach 

óO-letnia pracownica pew nej fab ryk i tow arów  że la z
nych, Mar ja  To th , która w  tej fabryce zajm ow ała od 
30 la t odpow iedzia lne stanow isko.

Pon iew aż zm arła nagle, zw łok i poddano obdukcji, 
i teraz pokazało się. że zmarła była mężczyzną, 
pod jęto  ś ledztw o dla zbadania przyczyn , d la jakich 
ten człow iek  od gryw a ł rolę k ilb iefy .
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A D W O K A T

Dr Zygm unt Wusatowski
prowadzi kancelarię 

w Krakowie, «l. Czysta 21 - 1 p.

ludowvic€
&&n>inien.

p r e n u m c c o n m

„ffiasta'.

* < • > * * *
w ..

Czy zjednałeś już 
nowych prenumeratorów 

dla „Piasta4*?
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B a c zn o ś ć !
O B YW ATELE  RO LNICY!

Mam wielki, wybór na Wołyniu do 
sprzedania gospodarstw, w  powiatach: 
Łuckim, Równieńskim, Dubieńskim, W ło
dzimierz - Wołyń, Horochowskim, Kowel 
skim — gospodarst-wa od 3 ba do 50 ba
1 wyżej. Pozostałe ośrodki z majątków, 
z ogrodami owocowemu z zabudowania
mi, zbożem i zasiewami, inwentarzem ży
wym i martwym. Blisko stacji i miasta, 
szkoły są w każdych kolonjach: cena od 
400 zł. do 800 zł. za hektar ze wszystkiem 
Ziemia wołyńska dobra, pszenno - bura
czana. — Na niektórych gospodarstwach 
ciąży dług Banku Rolnego na spłaty do 
52 lat, którego można przejąć, a mniej 
wpłacić gotówki. — Mam również tysiąc
' ektarów parcelacji z budynkami i bez 
budynków dobrej ziemi pszennej, ceny: 
od 150 zł do 600 zł. aa hektar na spłaty
2 — 3 lat i z tej ceny odchodzi 25 procent 
na Bank Rolny na spłaty 52 łat. Lasy są 
dogodna. — Zgłaszać się proszę: Kowel,

ulica Wojskowa L. 43. koło stacji 
JAN KRYŃSKI.

10.000 ubrań bezpłatnie.
Wzorem największych domów wysyłko
wych,- postanowiliśmy na otwarcie nasze
g o  działu wysyłkowego, rozdać wśród 
Czytelników naszego pisma zupełnie bez
płatnie 10.000 ubrań. Chcemy sobie w  ten 
sposób pozyskać stałych klijentów. — 
Każdy Czytelnik, który zakupi 2 niżej 
wymienione komplety towarów, otrzyma 
jednocześnie bezpłatnie 1 gotowe męskie 
ubranie. Bogaty wybór kolorów i odcie
ni. (Prosimy podać rozmiar). — Towary 
nasze są bezkonkurencyjne pod w zglę
dem najniższych cen i najwyższych ga
tunków, bo
34 METRY — TYLK O  ZA  21 ZŁOTYCH
a mianowicie: 4 metry materjału na 
suknię damską, 6 mtr zefiru w  różnoko
lorowe prążki na koszule dzienne męskie 
i chłopięce, 6 mtr. płótna na przeście
radła i poście] oraz na bieliznę wszel
k iego rodzaju, 6 młr. fianeli bieliźnianei 
w  różnokolorowe prążki, mękkiej i pu
szystej, na bieliznę wszelkiego rodzaju 
i  12 mtr. ręcznikowego lub 12 ręczników 

waflowych z frędzlami.
TYLK O  ZA 17 ZŁOTYCH 56 GROSZY 
wysyłamy: 3 mtr. kortu wełnianego
w najmodniejsze bielskie wzory i dese
nie ostatniego sezonu pełnej podwójnej 
szerokości. 140 centymetrów na ubra
nie męskie lub palto damskie, 1 swetr 
pullower najmodniejszy męski lub dam
ski we wszystkich kolorach 1 koszulę 
męska z ładnym wykończeniem lub jed
ną koszulę damską. 1 parę kalesonów 
lub 1 parę majtek damskich. 1 parę 
skarpetek męskich jedwabnych lub 1 pa
rę pończoch jedwabnych damskich, trzy 
chusteczki do nosa białe 7. koloroweini 
brzegami, 1 krawat jedwabny najmod
niejszy oraz 1 parę podwiązek męskich. 
Towary powyższe wysyłamy każdemu za 
zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu 
’ ’ -łownego zamówienia. Płaci sie przy 
odbiorze. Bez ryzyka, jeżeli towar się nie 
podoba, przyjmujemy go z powrotem 
i pieniądze zwracamy lub zamieniamy 
na inny towar. Zamówienia adresować:

Firma ..ŁÓDZKO - B IELSKA T K A N IN A " 
Łódź. ulica Piotrkowska 59 Oddz. W...
P. S. Pamiętajcie, że kto zamawia dwa 
komplety razem, otrzymuje zupełnie 
bezpłatnie 1 gotowe ubranie męskie.

D R Z E W K A  OWOCOWE
łanio, w d o b o r o w e !  Jakości poleca

E M I L F R E E G E
Z A K Ł a D Y  O G R O D N IC Z E  

K R A K Ó W , U L . L U B IC Z  36/38
Cenniki na żądanie

B E Z P Ł A T N IE

N A J W IĘ K S Z Y  W  P O L S C E  S K Ł A D  A P A R A T Ó W ,  
P R Z Y B Ó R Ó W  K O Ś C IE L N Y C H  I S Z A T  L IT U R G IC Z N Y C H

FR, KOPACZYNSKI i S-ka
ys Krakowie, ul. Bracka L. 2. — Telefon 123=30.

Poleca po najniższych cenach i na dogodnych warunkami, 
towar solidny, wykończenie artystyczne. Najwyższe odznacze
nia z wystaw w  Katowicach i kościelnej w  Radomin 1932 r.

Specja lność : S z t a n d a r y  d la  Z w iązk ów  1 Stowarzyszeń.

Sąd Okręgowy, Wydział J. cywilny 
w Nowym Sączu, dnia 3-go lipca 1933 r.

I. Firm  110/19:13. Nr spółdz. 236.

Do rejestru dla spółdzielni wpisano 
następującą firm ę:

1) Numer ko’ ejny spółdzielni.
2) Data wpisu 3 'ipca 1933.
3) Brzemienia i siedziba firmy oraz 

zakres odpowiedzialności członków: 
Dom Ludowy im. Władysława Reymonta, 
Spółdzielnia z odpowiedzialnością, udzia
łami w  Kasince Małej, Odpowiedzialność 
członków za zobowiązania spółdzielni 
zadeklarowali jini udziałami.
4) Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
podniesienie dobrobytu materja.lnego, 
poziomu duchowego i gospodarczego, 
oraz poczucie i uświadomienie społecz- 
no-obywątelskiego swych członków dla 
wzbogacenia kultury wsi i Rzeczypospo
litej — przez spółdzielcze zaspakajanie 
jej potrzeb gospodarczych i kultural
nych. i w  tym celu spółdzielnia

a) organizuje na zasadach spółdziel
czych wytwórczość, jak wyrób cabawek, 
uprawa i  przetwór w ikliny koszykar
skiej, zbiór i uprawa ziół lekarskich, 
7.akładanie i prowadzenie olejarni, prze
twórni lnu i konopi, zakładów letnisko
wych, pasiek dochodowych, szkółek 
drzew owocowych, hodowla królików, 
jedwabników, gołębi pocztowych ftp. 
nadto ułatwia zbyt wytwarzanycn prr 
duktów oraz organizuje zespoły podej
mujące się wykonania pewnych prac, 
jak wysadzanie dróg drzewami, naprawa 
tych dróg, mostów, zalesienie nieużyt
ków ilp.

b) buduje organizuje i prowadzi na 
zasadach spółdzielczych domy ludowe 
warsztaty, introligatornie, zakłady foto
graficzne, muzea, gospody, bjirsy, sale 
teatralne, gimnastyczne i boiska sporto
we ilp.,

c) nabywca, wytwarza oraz sprzedaje 
narzędzia i materjaly produkcji, książki, 
pomocy naukowe, przyboTy sportowa, 
wycieczkowe, teatralne, radjowe, instru
menty muzyczne i inne przedmioty,

dj krzew i wśród członków cnotę 
oszczędności i przyjmuje wkłady pienięż
ne z prawem wydawania dowodów 
wkładowych imiennych oraz tworzy fun
dusze specjalne Kasy Bratniej Pomocy 
i udziela z nich członkom kredytu oso
bistego.

ej organizuje i  prowadzi doświadcze
nia rolne, ogrodnicze i hodowlane, kon- 
kursy, wystawy, przedstawienia teatral
ne i kinowe, chóry i zebrania dysku
syjne na temaly związane z działalno
ścią Spółdzielni

5) Wysokość udziału i sposób wpła
cania tegoż:

Udział członka spółdzielni wynosi 
23 zł. i jest wplacalny w ratach po 5 zł. 
w ciągu dwóch lat.

6) Imiona i nazwiska członków za
rządu: Michał Łabuz, kierownik; Szcze 
pan Cyrek, skarbnik; Stanisław Lipień, 
sekretarz.

71 Wpisv szczegółowe:
a) czas trwania spółdzielni: nieogra- 

niczony, ,
b) pismo przeznaczone do ogłoszeń. 

Czasopismo ~piast”  organ stronnictwa 
ludowego w  Krakowie,

c) rok obrachunkowy: kalendarzowy,
d) Zarząd składa się z trzech a eo

na jurniej z dwóch członków powołanych 
przez Radę Nadzorcza — Firm ę podpi
sują pod jej brzmieniem dwaj członko
w ie  zarzadu.

e) ograniczenie uprawmen zarządu 
wedle art. 19 statutu.

f) postanowienia o zastępcach;
o) przepisy o likwidacji wedle art. 

29 statutu. 195 (— )

liebywała okazja!!!
Firma nasza, biorąc pod uwagę cięźkr 
kryzys ekonomiczny i ogólny brak go
tówki, postanowiła w  celu zareklamowa
nia naszych doskonałych wyrobów wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa, w y
siać pełne komplety pierwszorzędnych 
towarów po cenach dotąd niebywałych, 
gdyż

T Y L K O  ZA Z Ł O T Y C H  16,70 GR.
wysyłamy: 3 metry inaterjalu wełniane
go ,,Angora" w  najmodniejsze wzory, peł
nej podwójnej szerokości (140 cm) na ele
ganckie męskie ubranie, 4 metry nta- 
terjału na elegancką suknię damską, 
1 koszulę męską trykotową z satynowem 
wykończeniem, 1 p. kalesonów, 1 koszulę 
damską, 1 parę reform damskich na gu
mie we wszelkich kolorach i rozmiarach, 
1 parę skarpetek deseniowych, 1 pasek 
elegancki zamszowy do spodni z ładną 
niklową klamrą, 3 chusteczki z ładnym 
kolorowym szlakiem i 1 krawat jedwab

ny z wzorami ostatniej mody. 
Tensaiń komplet -w lepszym gatunku 
: kosztuje 20 ZŁO TYCH  70 GROSZY. :

36 METRÓW — TYLKO ZA 19 ZŁ.
a mianowicie: 12 mtr. płótna białego, 
firm y I. K . Poznańskiego w  doskonałym 
gatunku, pod w. szerokości, 6 mtf. zefiru 
w najmodniejsze prążki 1 kratki na męs
kie koszule dzienne, lub chłopięce, 
6 metrów flaneii bieliźnianei na bieliznę 
paski miękkiej i puszystej, oraz 12 mtr. 
ręcznikowego łub 12 ręczników waflo

wych z frendzlami.
Tow ary wysyłam y 7,a zaliczeniem pocz
towem po otrzymaniu listownego zamó
wienia. —  Płaci się przy odbiorze towaru 

na poczcie.

BEZ WSZELKIEGO RYZYKAI
W  razie, gdyby się towar nie podobał 

przyjmujemy takowy 7, powrotem, a pie
niądze natychmiast wracamy.

Źamówienia prosimy adresować:

Firmo: ŁÓDZKO - BIELSKA  
TKANINA, Łódź. Piotrkowska 59.

Bandażyst* i ortopedysta

M. L. Polaczek ze Sambora
będzie przejmował zamówienia na miarę 
na zitnczne nogi i ręce, —  na gorsety 
dla garbatych, — na bandaże przeciw 
oberwaniu żołądka i macicy. — Opaski 
dla usunięcia przepukliny itd, W  Rzeszo
wie, hotel Udziałowy w październiku 
dnia 2, 3 i 4. Tarnów, Hotel Bristol 6,7,
8 i 9, — Ostrowiec Hotel Polaki 12 i 13. 
Kielce, Hotal Polski 14 15, 16. 17 i 18 
i Radom Hotel Europejski 21, 22, 23 i 24

A  e & j k  S m , M a ,
*5 1 ?

Już czas odnowić 
prenumeratę na 

. IV -ty kwartał.
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